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R ękopisów  R e d a k c ja  n ie  zw ra c a .
R e d a k to r  p rz y jm u je  od 2 — 3. S e k re ta rz  od 12 — 2. 
A d m in is tra c y a  o tw arto , od 1 0 — 4 po poł. i  od 6—8 

w ieczo rem .
O g ło szen ia  p rz y jm u je  s ię  do g o d z in y  6 w ieczó r.

DZIENH1K KIJOWSKI
F M )  POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

Prpnnm  mleglęc*. kwart, pó^-ocz. rocz.
e ra ta : W k ra ju  - . 8 5  2.50 150  8.—

„ Z a g ra n ic ą  1.35 4.— 7.— 14.—
' s  zmianę adresu 3C kap. 

OGŁOSZENIA: Za w ie rsz  p e tito w y  lu b  je g o  m ie jsce  
p rz e d  tek s tem  40 kop. p ie rw s z y  i 20 kop. k a ż d y  na- 
s tę o n y  raz , z a  teks tem  JO kop. p ie rw s z y  j 10 kop. n a - 
stęon*Tr ra z , zaw iad . ża łobne  po 40 kop. V.r ru b ry c e  
„N ad esłan e"  w ie rsz  p e tito w y  lub  jo g o  m ie js c e  l r b .

N u n > e r  p o i e d y o c z y  5  k o p .
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Administracya.

j  Towarzystwo rolnicze podolskie i Syndykat 
płoskirowsko-iatyozowski urządzają

w  P L O S K I R O W E £ £

i  29,30  i 3!  s i e r p n i a  r .  0,

j Wam toiiiai
1 W szelkich informacyi i p rt .famo w  
m udziela Komitet W j s t e  1255-12
2  Adres: P ło s k if *ó w  —

Dziś w sobotę dnia iN-yo lipca bonofis p. 
N ik itina C i s a m i a  r e k i  u i u c i j a  i C a -  
u « . ia ł  n u n c e r t o w y  . ' W  uicdzndę dnia 
19-go lipca 1) P o  w i t a m  t e H o .  d a  
w  r o t  n c  p » i  s l O ']  2) H ł a j s k a j a  

_ n i c z  . W  poniedziałek (i; 20-go lipca bene-
T K n l a c r i O T ^ n l f S  fls P- Komorowskiej »Doroiioju cinoju;> i od 

■ l \ U l O o l l l l / f c O l l l l * * i  dział koncertowy. 12078—1

Teatr Letni
w Ogrodzie Kupieckim 
T r u p a  U k r a i ń s k a
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<5o N ajstarsze w Rosyi i jedyne rosyjskie Towarzystwo, zajm ujące się wy- <$>) 
R S  łącznie i specyalnie ubezpieczeniami życionemi

Kapitały Towarzystwa w gotówce około 4 0 ;0 b 0,00 0  rb.
Szczegółowe olii i/.iiCi.i.i wysyła się bezpłatnie poszła na kaZłic Zędank'. iS3  

$<5 i — ł u r a  w  K i jo w ie  znajduje się przy u l .  M ik o Ł a
9 ^  j o w s k t e j  !«;■ ■ ..-tisr.y  T « .- .a i-  - y s tw a .
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A
ZELAZO m DACHY

z  n a k ł a d ó w  A A A P A JE W S K iC H  - * m

Gpadkobiercósr Sergiusza Sawicza Jakowlewa
i 1 mydi z a k ł a d ó w  S Y B E rtY JS K IC M , także fc-EC-fcl P W U - 
T E O W E  do budowy poleca ze swych składów, lub ' j.udejinuje się 

obsl.alunkćw takowych z labryk
Kantor FELIKSA JESSLERA: Kijów, Kreszczafk Ni 14 m. !0.

TELEFO N Y , do kantora NT 1240, do składu u ? i  12*12 1

Jutro W n i e d z i e ' ę  I P - g o  l i p c a  ISłOf n r  
h y p o ó r o r i e  P e l J  '  a e h o d .  V w a  
(•o d o  w l i K ł u s ^ k ó w t P e c z e r s k i P l a c  
E s p t a n a i l o m y )  odbędą się wyścigi na na-

%  w sumie og. do 7,500 rb.
V"1.,leżnie z nagrodą un itn ia  wytwórcy rasy klir-aków ro-ykkich d r a b i e g o  
A . U . u r i o i - r  a - e , £ e s m i e i i -  R  i n k i  dla koni 4-roletnicu

s k i e g o  w kwociy (ur. w roku 1905 ymi.
Do togo biegu według złożonych dek la rac ji stanie* 22 konie.’ JÓ 

Qo c k : ą t e k  o  g o n . : ,  2 - e j  p o  p o ł u d n i u . 12797—1

P s z e n i c a  n a s i e n n a

Banatka, Wysoko-Litewska i Cisawka,
1-a g en e rac ja  z nasiou oryginalnych, do nabycia zaraz po omłocie w do- 
bracn MoclKrzyńco po 1 rb. 55 kop. za pud z workiem loko st. Koziatyn. 
P rzy  zamówieniu y. należności przekazem pocztowym; reszta za zalicze­
niom kolc.iowein. InFoimacyi i prób dostarczy na żądanie E . Ligocki adm. 
dóbr, st. Kozi-atyn, Mecherzyńce. ' 12671—8

Dr. W. Mal8- 
szewski

O rdyr. jak  daw­
niej Hans Nasto- 
pil Aito "Wieś o. 

12606—0

W yższo Kursy Rolnicze.
Program y w \ ancclaryi, Warszawa, 
Włodzimierska 5. 12826—5

AKUSZERYJN3-FELCZERSKA
szkoła w Kiiowie przy lecz. na 100 łó­
żek „ R W łl S iE * 1 ł“ D - r a  ( l lo d . P  
H e y s z ł u t c .  K ursy masażn. Podania 
przyjm. się do 1-go września. 12057-42

P r C z e r n i a k ? I 'Ą ™ J ! T : ?
S y f, wen., moczopłc. (spec. kur. strict). 
niempłc. Wszyst. spep. spos. knr„ Od­
dziel. łóżka. „-11118-74

JaropoWrJdolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzisn, Kijcv;skiego“
przyjmujo

p. Włodzimierz Biesiekierski.

N ołaikl infopm aoyjne.
—o -

Blure Tiw . OAw a ta  (K reszczatik 1 
łub «Ogniwo<4 o tw arte od 10 do 3 po­
południu codziennie oprócz niedziel 
i świąt.

B‘0ro kil rz.-kat ' s . dobrnczyn- 
iicścl. M.-Żytomierska N r. 8, otw aito  
każdudziennie od 10 do 2 oprocz św ist 
i niedziel.

Biuro Kota kobiet polek otw arte raz 
na tydzień we czw artek od godz. l —3 
po p ,ł. Funduklejowska 20 m. 1.

Biuro Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W . Podw alna 23; otw. od 3—6

Blaro Związku równ. kobiet poi 
sklch otw arte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. *Alichr,jlowś..& 
N r. 19 m 2.

Biuro „Wydziału Letnisk" przy Kij. 
rzym.-kat. Tów. dobr. (M .-Zytomiciska 
8) otw arte codziennie oa g. i2  do 2 od 
poł. Przyjmowanie dzioci od p. 5 do 6 
po poł. Umawianie do: orczyń, dozor­
ców, kucharek: środa od godz. 5 do 6 
po pół., niedziela od g. 2 do 3 po pół.

Biuro pracy prry kij. rz. ket Tow  
dobroczynności, M ała Żytomierska Nr 
8, otw arto codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. F ilia  L alora torna N r 
l ?  p izy schronisku św. Jadw igi.

Biuro pośrednictwa pracy g7.wiąz­
k ą  oficyaliutów n» R usi, — Ercszczatik 
42 m. 29, poleca Jcandydaiów na wszel­
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnmn. (Jtwarto w dnie powszednio 
od 10—5 po poł.

Biuro Kbła Kobiet PoIck w Białej 
Cerkwi,—przyjmuje wp*sy czlocltów i u- 
dzioia informacyi we czw artki i niedzie­
le od 12-ej do 1-ej pp.

Jtienuec o robotnikach polskich 
nad 3snem.

U Kazała się w Lipsku nowa praca okn- 
Jonizacji polskiej nad Renem d-ra W. Bred- 
ta  pod tytułem „Die Polenfrage im EtlLr- 
kohlcngebiet"

Dzieło to odznacza się niez ?ykłym, jak 
na niemen, objektywizmem. Zadzi\Yia to 
tembardziej, że niemcy nie przyzwyczaili nas 
do tego, grtyz widzą oni na każdym kroku 
niebezpieczeństwo polskie. Okrzyk .ojczyzna 
w niebezpieczeństwie" jest u  n'ch na po­
rządku dziennym. Zaślepiani tern rzekor.iem 
niebezpieczeństwem, wpadają częstokroć na 
jak najdziksze pomysły. Niejaki p. Kuchn 
-taprz. pod tytułem „Polentum und Straf- 
beigwerke" zebrał cały szereg pomysłów, 
mających na celu „usunięcie niebezpieczeń­
stwa polskiego" w jgórniczych okręgach Za- 
chodnlćh IPrUb.

Proponuje on, pomiędzy innemi, pozba­
wić polaków możności zarobkowania w ko­
palniach, używając natomiast więźniów do 
tej pracy. Pomysł ten upada jednam sam 
przez się, gdyż więźniów ogółem jest 53,827, 
z których zdolnymi do pracy mogłoby się 
okazać zaledwie jakieś 30 tys., gdy tymcza­
sem w przemyśte niemieckim pracuje setki 
tysięcy robotników polskich. Od różnych 
tym  podobnych nonsensów roi się obecnie 
publicystyka niemiecka.

Tembardziej zasługuje na uwagę bez­
stronne ttauowisko p. Bredta, który potrafił 
należycie ocenić znaczenie, jakie ma imi­
g rac ja  polska w Westfalii i nad Renem dla 
rozweju ekonomicznego Niemiec. Imigra- 
cya robotnika polskiego nad Ren datuje się 
od niedawna. Przed wojną francusko-niemiec- 
ką przemysł górniczy rozwijał się zwolna, 
zatrudniając zaledwie 50 tys. robotników, 
wśród których liczba polaków była minimal­
na. Wprawdzie „wolność przesiedlania się 
i zarobkowania", datująca się w Niemczech 
od 1860 r,, oddziałała na rozwój górnictwa, 
lecz dopiero w ostatnich czasach doszło ono 
do rozkwitu. Jeszcze w r. 1890 polacy sta­
nowią w okręgach kopalnianych zaledwie 
lo f t  ogólnej liczby Odtąd jednakże w mia­
rę rozwoju górnictwa wzrasta również coraz 
hardziej napływ robotników polskich nad 
Ren i do Westfalii. Ooecnie już liczba ro­
botników polskich, zatrudnionych w kopal 
n;ach pruskich, stanowi przeciętnie około 
35°/0 Ogólnej liczby ludności górniczej w 
okręgu nadreńskim / W miarę napływu ro­
botników polskich, wytwarzało się w okrę 
?aćh. .górniczych i odrębne życie polskie. 
Przybyto rzemieślnicy polscy, handlarze, za- 
częl domagać się języka polskiego w ko­
ściołach. EnergLzną rzeczniczką potrzeb 
ludności polskićj w okręgach górniczych 
je st polska prasa nadreńska, rozwijająca się 
coraz bardzie, i zyskująca coraz większe 
wpływy. P Bredt daje pokrótce historyę 
tej w aki o język polski, w kościołach i o 
uwzględnienie potrzeb narodowych i kultu­
ralnych tamecznej kolonii polskiej. Nie rzu 
ca jednakże nowego światła na te fakty, 
a cytu„e jedynie i gromadzi znane już od- 
dawna wypadki.

Ciekawy iest pogląd p. Bredta na zna­
czenie pracy pilskiej w rozwoju górnictwa 
niemieckiego. Pogląd ten stoi w sprzeczno­
ści z opinią większości niemców, kuórzy upa- 
tru lą w liczniejszej im igracji robotników 
polskich nad ien wielkie niebezpieczeństwo 
ekonomiczne i kulturalne. P. Bredt zazna­
cza przedewszystkiem, że polacy mają wiel­
ką zdolrość przystosowywania się, vrskutek 
tego lóżnice pomiędzy potrzebami życiowe- 
mi robutników niemieckich a polskich jest 
stosunkowo niewielka i pohga na kilku tyl­
ko ( irębnych obyczajach i potrawach. Pan 
Bredt- zaznacza tylko, że wśród męskiej lud­
ności polskiej jest większy procent prze- 
stę jstw o by czai < wych i większa brutalność. 
Daje się to ryiióm aczyć zmianą warunków 
życiowych, nobotaik bowiem oolski, prze­
niesiony z roli do kopalni, przechodzi pew­
nego rodzaju ferment moralny. 1'. Bredt 
ma do zaznaczenia jedyny tylko wypadek, 
g t żywioł pjlski okazał się niebezpiecz­
nym dla spokoju publicznego. Paki ten 
miał miejsce w r. 1899 w Herne. Wybuchł

tam strajk burzliwy, t. zw\ rokosz polski, 
który musiano poskramiać za pomocą pie­
choty i kirasyerów. Autor broszury zazna­
cza jednak, że strajk ten wybuchł z powo­
dów czysto ekonomicznych i przypomina, że 
„Wiarus" newuływał ludność polską do po­
szanowania prawa. Z dzieła p. Bredta, któ­
rego n’’e można posądzać o zbytnie sympa- 
tye polskie, niemcy mogą się przekonać, że 
nolacy przyczyniają się w znacznej mierze 
do rozwoju górnictwa niemieckiego, dostar­
czając mnóstwo taniego i nicowitego robo­
tnika. Przeciwnie zaś, „niebezpieczeństwo" 
nogleby zagrażać tym okręgom dopiero 
wówczas, gdyby napływ robotnika polskiego 
ustał, zmuszając w ten sposób do zmniej­
szenia produkcji wskutek braku rąk do 
pracy.

Tak powiada p. Bredt. Naogół cieka­
wa. książka, spokojnie i rzeczowo napisana.
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Ludwik B lcriot nrodzit się dn. 1 lipca 1872 r  
B jt uczniem szkoły centralnej «deo arts el manufactu- 
ress w Paryżu. W  r. 1896 zasłynął jako wynalazca 
lampki acetylenowej. W tym mniej więcej czasie za­
czął zajmować się aw iatyką. W  przeciągu 9 la t wydał 
około 20,000 funt. szt. na eksperymenty awiatyczne. 
Jego fabryka aeroplanów jes t pierw sza we F ran c ji.

Nazwisko B lcriota było głośno tylko w przemy­
śle automobilowym; zwłaszcza wynalazek reflektorów  i 
latarń do samochodów zapewnił mu rozgłos i zyski. 
Przemieniwszy w roku 1905 swą fabrykę na Towarzy­
stwo akcyjne i wszedłszy w spółkę z Gabryelem Yoi- 
sinem, rozpoczął p róby z aeroplanami. P rzez cały rok 
nic zdołali jednak osiągnąć zadawalających rczullatów 
przy budowie Jwupłaszczyznowców typu Chanute- 
W right. Wobec tego wspólnicy rozłączyli się. Ble- 
riot pracow ał dalej nad aeroplanam i; Voisiu poszedł 
również w jego ślady: z jego fabryki wyszły aeroplany 
Farm ana, D elagrange’a, Paulhana i inno. Różnica po­
lega w tern, żo B leriot konstruował wyłącznio mono­
plany, Yoisin wyłącznie dwuplaszczyznowce.

Pierwszo próby B ieriota kończyły się stale nie­
powodzeniem; aoroiianta spadał, druzgocąc machinę. 
Zaczęto podrwiwać z niego w kołach aeronautów, na­
zywając go stało crekordoweom zniszczonego aeropla­
nu), lub «człowickicm. który spada». Mimo wszyst­
kich niepowodzeń, Bleriot wytrwało pracował dalej; u- 
czył się wielo z każdego upadku, udoskonalał aparat. 
W reszcie szczęście poczęło mu sprzyjać. Ostatnie mie­
siące przyniosły mu szereg tryumfów. Dnia 31 paź­
dziernika 1908 r. przebył przestrzeń 28 kilometrów z 
Toury do A rtbenay i z powrotom. Dnia 13 b. m. uda­
ło mu Się zdobyć p r i x  dc ffryage  francuskiego aero­
klubu, przez przebycie 11.2 kim. w ciągu 44 minut z 
Etam pes do CLevilli pod Orleanom. Zdobył też re ­
kord wzlotu z trzema osobami na  pokładzie. W  uzna­
niu tych zasług otrzymał w ubiegłym miesiącu połowę 
wiolkioj nagrody Osirisa (100.000 frauków), nadaw anej 
corocznie za  najwybitniejsze dzieła lub udkrycia- w 
dziedzinio nauki i sztuki. Obecnie przypadła mu na­
groda «Daily Mail» w surnK tysiąca fantów sztoriing. 
(25 tys. fr.). Do nagrody, wyznaczonej przez firmę win 
szampańskich K uinart pćrc ct /'ils również za przelece­
nie przez kanał, nie może sobie rościć praw a, ponie­
waż nie dopełnił warunku, który :ąda, aby wzlot był 
zgłoszony na 30 dni wczośniej.

Znaczenie wzlotu Bieriota ze stanowiska 
aoronaiiH i.

Kunszt awiatyki, t. z. w zlitu  przy po­
mocy motorów, jest jeszcze dość młody, 
a miał do waiczeńia nletylko z trudnościa­
mi fizycznemi, lecz także z uprzedzeniem. 
Zakrawa to na ironię, gdy przyjiomnimy, że 
nie dawniej, jak  przed rokiem, jeden z bar­
dzo renom 'jęanych niemieckich znawców, 
wojokowy aerouaut8, oaważył się w piśmie 
fachowem napisać z powodu wzlotu Zeppe­
lina’ „Rzeczą jest wyl^uczoną. by kiedykol­
wiek maszyna powietrzna mogła nabrać ja 
kiegokolwiek znaczenia praktycznego*.

Jak  zachowa się ten znawca wobec 
wzlotu Bieriota, niewiadomo. A stwierdzić 
wypada, że me był to bynajmniej sąd odo- 
srbniony; przeciwnie: balon zawsze więcej 
znajduwai wiary, niż maszyna, choć obecnie 
śmiało powiedzieć można, iż nowożytna te­
chnika przejdzie nad nirn do parządKu.

Tryumfu Bieriota nie należy traktować 
jako kunsztyku, lub popisu akrobatycznego,

lecz jako naturalny etap w rozwoju techniki 
awiatycznej, tern większej jednak uwagi go­
dny, że przypada na rachunek człowieka, 
który w jednej osobie jest konstruktorem 
i kierownikiem swej n aszyny. Przypadek 
chciał, że to samo, co Bieru towi udałoby 
się było niezawodnie i Lathamowi, gdyby 
w locie jego przed kilku dł iami drobne 
uszkodzenie maszyny nie rzuciło go było na 
morze. Co w.ęcej, maszyna jego „Antoi- 
nette*, skonstruowana przez Leyarasseura, 
ma pod widu wzg^dami pierwszeństwo przed 
maszyną Bieriota.

Najważniejszą bądź co bądź rzeczą 
w niedzielnym tryumfie Bieriota je s t sta­
nowcze rozstrzygnięcie zapasów między ba­
lonem a maszyną na rzecz tej ostatniej, da­
lej zaś, że z pośród różnych maszyn, zasa­
dniczo zwyciężył menopian, o charaktery­
stycznych, w jednej fchszczyźnie ułożonych 
skrzydłach, których Iprawność wiele pierw­
szorzędnych powag p w wątpliwość.

Smzydłe maszyny Bieriota mają roz­
miar 12-2 m. kwadr. Cała maszyna waży 
około 250 klgr. i utrzymuje się w powietrzu 
dzięki swej ogromnej chyżości (70—80 kim. 
na godzinę). W razie, gdyby motor zawiódł, 
maszyna spaść musi natychmiast; w takim 
razie zresztą każda inna maszyna, np. au­
tomobil, czy łódź motorowa, skazana bvłaby 
na bezczynność.

Do wzbicia się w powietrze wymaga 
maszyna Bieriota pewnego rozpędu. Obecnie 
jednak pracuje Bleriot nad skonstruowa­
niem innej maszyny, która bez rozpędu mo­
głaby wzlecieć.

I ta jednak masnyna, której w niedzielę 
użył Bleriot, ma stanowcze pierwszeństwo 
p^zed olbrzymami w rodzaju balonu Zeppe­
lina, lub latawca W ngbtow, które wymagają 
osobnej fiali dla sweg> pomieszczenia i ob­
sługi wielu ludzi. „Bleriot XI" wygodnie 
da się pomieścić w stodole, a nawet prze­
stronnej sieni, gdzie maszynę tę ustawić 
można, jak pierwrzy lepszy automobil. Dnieść 
ona może z sobą zapas benzyny, wystarcza­
jący na 5-godzinną podróż; zapas ten zresztą, 
wJbec łatwości zlatywania, mrżna każdej 
chwili uzupełniać w miarę potrzeby. O ileż 
korzystniejsze to, aniżeli kłopot, jaki spra­
wiają olbrzymy balonowe, dla których mo­
bilizować trztba osobne oddziały i wysyłać 
całe pociągi z flaszami gazu. Przy teru byle 
deszczyk lub śnieg, już hamuje lot balonu, 
a nawet zmusić *-o może do ucieczki na 
ziemię, gdy aeroplany niejednokrotnie w ulew­
nym nawet deszczu torowały sobie drogę 
bez przeszkód.

„Cpinlon”  o wyodrębnieniu Chełmszczyzny.
W  świeżym zeszyeio miessięczrika tR czuo  pour 

los fran ra is- (z dn. 25-go lipca) P io tr R ocheverre, antor 
znanego artykułu w <Opiuion», zamieścił uową, obszer­
niejszą pracę o projekcie chełmskim p. I. «Le projet 
do dćmambrement db ta  Pologuo rnsso».

A utor zw raca wo wstępie uwagę na ironię, jaka 
tkwi w tern, że projekt chełmski cieszy się równem 
uznaniem w Berlinie, jak  i wśród ^prawdziwych rosyans, 
których sama nazwa jest także gorzką ironią. N astęp­
nie p. Rocheverre streszcza w obszernych cytatach pro­
jek t urzędjw y. zaopatrując 4  w stosowne komentarze. 
A m or francuski zdumiony jest pomiędzy inuomi linią 
graniczną, mającą oddzielić, według zamierzeń urzędo­
wych, projektowaną gubernię-

^Pomysłowość autorów projektu — pisze — uja­
wnia się w sposób jaskraw y w kreśleniu linii demarka- 
cyjnej od wschodu dla Królestwa Polskiego. N ie wąt­
pię ani r a  chwilę, iż żadna cząstka świętego imperyum 
rzym sko-germońćhego nie posiadała granicy tak zypza- 
Kowatej, pociętej i wystrzępionej, j s k  ta, która zawdzię­
cza swoje powstanie deliberacyom ministró.r rosyjskich 
Zdaje się, że mamy przed sobą jedną z tych mozolnych 
prac piłkowych, pełnych wykrętasów, które przepełniają 
dumą ich wykonawców. Jes t to istotnie piękna praca 
i możnaby się nią entuzyazmować śmiało, guyby nie 
chodziło iu o zdofigurowanie lin ii granicznej, która 
przeszło przez wiek cały pozostała nietkniętą*.

P . Rocheverre pizypomina punk tację  kongresu 
wiedeńskiego, przyczum reR na własną rękę przypusz­
czenie, iz Niemcy będą chciały wyzyskać to naruszenie 
aktu wiedeńskiego.

cGdy skasowany został akt z r. 1815-go — po­
wiedzą sobie Niemcy — tern samem nabiera nowej 
mocy układ z r 1795-go». Niemcy bowiem nigdy nie 
strac.ły  nadziei aby przywrócić "granicę z r. 1795-go. 
Należy o tom dobrze pamiętać. F .ag n ą  one pozyskać 
gubernie: piotrkowską, kaliską, płocką, połowę warszaw 
skiej i połowę łomżyu ikicj.

^Uformowanie gubornii chełmskiej utworzyłoby 
poszczególny precedens dlo dalszej okspanzyi N ienrec 
ku wschodowi, a  i tak  placówki niem ieckie są obfite 
na wschodniem pogianiczu Prns>.

W ogóle p. Rocbevorro, jako francuz, wydobywa 
nieustannie motyw niem iecki w nrojoKcie chełmskim, 
obchodząc się ze względów równie zrozumiałych dosyć 
dyskretnie z cmotywem słowiańsko-rosyjskim*. Pow ia­
da on pomiędzy innemi:

^Powiedziałem na wstępie tego artykułu i pow­
tarzam to raz jeszcze: że w sprawie chełmskiej czuć 
rękę pruską i że cała ta  kwestya jest epizodem wiel­
kiej eksploatacji Słowiańszczyzny przez niemców. Po­
wodzenie nowego rozbioru Polski służyłoby lylko planom 
pangermanizmn i stąd jest naszym obowiązkiem na- 
szem prawem, jako francuzów, do’ ap lowania od Rosyi 
•źle ia pirowanej* do Rosyi /lep ie j poinformowanej*. 
Francya nio sprzymierzyła się z w ie lk im  mocarstwom 
Północy, aby zapewnić powodzen.f królowi pruskiemu, 
urodzonemu wrogowi swoich sąsiadów ze wschodu i za- 
chudu. Trzeba aby raz położono kres «Birono«siczyź- 
nim>... Już  w w i.kn  XVIU «m wzywam P io u a  W iel­
kiego, aby wyszedł z mogiły i ukara ł tB iiona , n iena­
wistnego nii rnca*. «Zły nicmiec* nie umarł i wyw,era 
w dalszym ciągu swój wpływ rozkładowy na bieg spraw 
słowiańskich).

W  ualszym ciągu swego artykułu  p. Rocheverre 
wyjaśnia jeszcze przyczyny, które postawiły na porząd­
ku dziennym Kwestyę cbełmsHą. a wreszcie cytuji kil­
ka głosów polskich, cc szczególności zaś znany list Elizy 
Orzeszkowej, oraz list H enryka Sienkiewicza, wyrażają­
cy autorowi francuskiem u podziękowanie za jego sym­
patyczne wystąpienia.

Poświęciwszy kilko gorących wspomnień prze­
szłości, która w iązała niegdyś ścisłemi węzłami krwi 
losy narodów francuskiego polskiego, p. Racheverre 
kończy swój artykuł pamiętnym wierszem Camonelh i 
z poematu cPoland*.

Goście c z e s c y jw  W arszaw ie.
Program przyjęcia gości czeskich w 

Warszawie został ostatecznie ustulonyi przed­
stawia się jak następuje:

W Granicy, imieniem komitetu w ar­
szawskiego, powita gości specjalny delegat, 
który będzie im towarzyszył w dalszej dro­
dze do Częstochowy i Warszawy.

Goście czescy przyjeżdżają do Warsza­
wy dn. 13 n .s. sierpnia umyślnym pociągiem 
koło g. l  po poł. Podczas krótkiego posto­
ju pociągu w Piotrkowie, powitają ich na 
dworcu przedstawiciele miejscowego obywa­
telstwa i okolicznych włościan. W Skiernie­
wicach ofiarowaną będzie gościom skromna 
przekąska, przyezem okoliczna ludność rów­
nież będzie miała sposobność pozdrowić od­
wiedzających nas pobratymców.

Na dworcu kolei W -W. w Warszawie 
wi’ać będzie gości czeskich komitet war­
szawski w komplecie. W imieniu tegoż ko­
mitetu mowę powitalną wygłosi Zdzisław 
ks. Lubomirski. * Grać będzie orkiestra Fil­
harmonii czeskiej pod kierownictwem p. Ze- 
manka. Na dworzec dopuszczone bę, ą je ­
dynie osoby, posiadaiące karty wejścia.

Tegoż dnia, w piątek, o g. 4 p. p„ od­
będzie się wielki bankiet w salonach resur­
sy obywatelskiej. O g. 9 wiecz. na cześć 
gości czeskich urządzone zostanie galowe 
przedstawienie w teatrze na wyspie w Ła­
zienkach. Na programie znajdzie się balet 

Wesele w Ojcowie", rozszerzony okoliczno­
ściowymi tańcami i przy udziale chórów Fil­
harmonii warszawskiej. Bilety na to przed­
stawienie sprzedawać będzie kancelarya ko­
mitetu warszawskiego.

Nazajutrz, w sobotę, dn- 14 sierpnia, 
goście czescy spotykają się o g. 9 zrana na 
pierwszem śniadaniu w kaw itrri, mieszczą­
cej się w Ogrodzie Saskim. Nastąpi objazd 
miasta w powozach, zwiedzenie parku i pa­
łacu Łazienkowskiego. O g. 12 i pół w po­
łudnie urządzone będzie śniadanie w Dolinie 
Szwajcarskiej. O g. 2-ej goście czescy wy­
ruszą do Wilanowa, celem zwiedzenia par­
ku i pałacu królów’ polskićh. Fo powrocie, 
o g. 9-ej wiecz., w salonach Resursy Kupie­
ckiej urządzoną będzie na ich cześć wielka 
kolacja, połączona z rautem i z ilum inacją 
ogrodu.

W dn. 15 sierpnia, w niedzielę, o g 
lo zrana, goście czescy zwiedzą Pałac Sztu­
ki, pcczem udadzą się na przystań Towarzy 
stwa Wioślarskiego, gdzie podejmować ich 
będą sportowe stowarzyszeuia warszawskie. 
Projektowaną jest wycieczka siaLkiem paro' 
wym po "Wiśle. Tegoż dnia wieczorem od 
będz.e się przyjęcie poszczególnych grup go­
ści czeskich przez odpowiednie zawodowe 
stowarzyszenia polskie.

Kancelarya komitetu przyjęcia gości 
czeskich (w Biurze Towarzystwa Popierania 
Pracy Społecznej —JMarszałkowska Nr. 138) 
czynną jest codziennie od godz. ll-e j do 2 
po poł.

Ortpalszczanie Smole^szczyzny.
W  czerwonym zeszyciu czasupisma cRusskij Ar- 

'h iw * w artykułu p. n. cDieło o 36 uiezakonnych bra­
kach*, p. K. A. Rowiński.) podaje ciekawą charaktery­
stykę stosunków, panujących w Smoleńszczyźnie w r. ie- 
k a  X VIII.

Dzielnica ta . iah wiadomo, była przyłączona do 
Rosyi w drugiej połowie w ieku X V II i od teęo czasu 
zaczęto czynić usilne starania, w celu je j odpolszcze- 
n ia* ,' lubo pozostawiono miejscowej ludności pewno 
przywileje, z których ta  korzystała pod panowaniem 
poiskiem. Wzbroniono szlachcie smolońskic-j małżeństw 
z osobami mioszkającemi za polską granicą, ukazem 
najwyżuZCj rany tajnej zakazauo wychowywać dzieci 
w konw ktacL  jezuickich w Polsce i o b ron iono  pobytu 
księzon Katolickim.

K ilkakrotnie wszczynano były pro*csv o eso- 
oraszczenu w kaioliczestwo*, a  w r. 1 , ,J ; k%’. bernar­
dyn W ierzbicki został schwytany i wysiany do PoIsŁ i: 
około cogo też czasu guoeinator smoleński ks. Czer- 
kasskij, oskarżony o zdradę, był wysłany na Sybir.

Potrocbu ta  część śziachty, k tóra się me wymo- 
sła u r t t  po zaborre i została, zaczęła się w ynarada­
wiać i przyjmować wyznan.e wschodnie, t.hocirż je  
pOfeki Rugo był jeszcze j» y *  any nawet pomięuzy au- 
eb wioństwem wschodniem, N ajtrw alszą pozostałością 
polskich czasów, z którą rząd walczył napróżno bvt 
zwyczaj zawierania małżeństw w takich stopniach po­
krew ieństw a i powinowactwa, w jakich kościół wscho­
dni j t  z»kazujc

Ten właśnie zakaz był podstawą *na mocy której 
wytoczyay zo d a ł proces o zawarcie 36 nielegalnych 
związków małżeńskich. Spraw a ta  rozrosła J ę  do 'o l­
brzymich rozmiarów, wieln oskarżonych poumierało, re­
sztę skupywano to na rozejście się, la  znów na pokutę, 
aż wreszcie, uznając widać trudność walki z tak zako­
rzenionym zwyczajem, sprawy całkowicie zaniechano.

Kończąc swój artykoi, p. R ow insk ij,zpunkm  wi­
dzenia nacjonalizm u rosyjskiego, ubolewa nM  tak po­
wolną rusyfikacją  sz lach t/ smoleńskiej. \V r. 1831, 
wedle jego siow. wiele rodzin szlacheckich otwarcie 
współczuło powstańcom. W  r. 1889, pracując w a r­
chiwum kancełaryi gubernatora smoleńskiego, napotkał 
p li winskij cały szereg spraw sekretnych szlachty 
pow. krasneńskiego, oskarżonych o współczucie powstań­
com w r. 1863.

Co Ł .ę  zaś tyczy zaw ierania małżeństw między 
bliskimi krewnymi i powinow aum i, tozw yezaitcn  irwa 
dotychczas.

Stowarzyszenie 
pracowników g ó r n ic z y c h .

W  Warszawie w tych dniach odbył; 
się posiedzenia Stowarzyszenia gorzemicze^ć 
liczącego obecrAe już 572 członków czyn 
nycb i 99 wspierających.

Instytucya ta posiada wielką doniosłość 
Nie tylko zrzesza członków, ale im daje mc 
żność zabezpieczenia bytu na star laG 
wyszukuje pracę i umożliwia pogłębieni 

rozszerzenie wiedzy fachowej.
Według sprawozdania za rok 1908./ 

Stowarzyszenie umieściło na posadach 3 
kierowników gorzelni i IR pomocników brz 
ło udział w załatwieniu 1037 zapotrzebowtu 
przyezem zwróciło się do 57 iirm  wyłączni 
krajowych; w wyjątkowych tylko rr ;-ach ze 
wiązywało stosunki z firmami zagranicznem 
W swein biurze tecpnicznem Stowarzyszeni 
dokonało 8 przeróbek palenisk i udzieliło 3 
porad, z .pracowni doświadczalnej wysłał 
240 porcyi drożdży gurzelniozych cz^ tt 
kultury, l i  porcyi drożdży na że la ty n  
400 porcyi bakteryi kwasu mlekowego A. c 
Porad technicznych udzielono około 100( 
Oprócz całego szeregu wydziałów, ja k  *>rav 
nego, emerytalnego, bursowego, wydział 
praktykantów j szkolnictwa zawodowe^ 
S. owarzyszenie posiada także kursy górze 
nicze, mieszczące się przy Muzeum przerr1 
słu i band i. Na kursa te w ciągu trzeci 
letniego ich istnienia podczas dw óch miesii 
cy etnich uczęszczało około 300 słuchaczów 
Także na prowincji Stowarzyszenie otwarł 
16 szió ł okręgowych.

Na zebraniu, odbywającem się pc 
przewodnictwem prezesa Stowarzyszenia, par 
Józefa Kączkowskiego, obecni członkowi 
wybrali na członka honorowego b. posła c 
Izby Państwowej p. Antoniego Ilempla, pr. 
zesa Tow. wz pom. pr. rolnych. Następn: 
powołano koniisyę z 16 członków do spra 
bud j wy własnego domu Stowarzyszenia, gdz 
ma się mieścić biuro ze wszystkimi wydzii 

lrs,y goreelnicze, biblioteka i inn 
Otwarto też listę zapisu na udziały 25-rublow 

W następnym dniu rozpatrzono reguł 
min Kół okręgowych, który przy5ęto bi 
zmiany. Zebianie uchwaliło, aby na prakt; 
kę gorzelniczą przyjmować osobv, posiadr 
ce co najmniej czteroklasowe wykształceni
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Praktykanci po dwuletnim pobycie w go­
rzelni obowiązani są ukończyć letnie kursy 
gorzelnicze i złożyć z nich egzamin na 
świadectwo.

Po załatwieniu innych jeszcze spraw, 
przemówił p. Kączkowski. Mówca scharak 
teryzował produkcye gorzelniczą w Królestwie 
Polskiem, na P.usi i Litwie i wykazał, że 
wytwórczość w Królestwie jest najniższą. 
Zwrócił także uwagę na brak umiejętności 
zużytkowania okowity skażonej, która, ze 
względu na swoją taniość, powinna, jako 
materyał palny, wyrugować spirytus drzewny 
i naftę.

Na propozycyę Stowarzyszenia zebrani 
uchwalili urządzać dziesięciodniowe kursy 
gorzelnicze z tem zastrzeżeniem, że pierw­
szeństwo uczęszczania na nie mają członko 
wie Stowarzyszenia. Przyjęto równmż wnio 
sek p. Sokołowskiego o założeniu stacyi do­
świadczalnej, jako instytucyi, czuwającej nad 
całym przemysłem gorzelniczym i nadającej 
mu odpowiedni kierunek, zgodny z postę­
pami nauki.

Wreszci e postanowiono zamknąć wy­
dawnictwo pisma „Sprawy Gorzelnicze® i za­
stąpić je pismem lwowskiem „Gorzelnictwo 
Polskie®, oraz wziąć udział w wystawie 
częstochowskiej.

Ciekawy okólnik.
—(0)—

Naczelnik dyrekcyi naukowej łódzkiej 
rozesłał w dniu i 3 b. m. do wszystkich nau­
czycieli szkół początkowych i właścicieli o- 
raz właścicielek zakładów naukowych okól­
nik następujący: :

„Na zasadzie osobistych spostrzeżeń i 
rewizyi pp. inspektorów, przyszedłem do 
przekonania, że wykłady historyi i geografii 
w szkołach podwładnej mi dyrekcyi, głównie 
w prywatnych, prowadzone są nienormalnie 
i w niektórych wypadkach niezgodnie z 
prawem.

1) Spostrzeżono, że w szkołach po­
czątkowych, a zwłaszcza w szkołach pry­
watnych wszystkich typów, niema map po­
wiatów, ani gubernii, a znajdujące się w 
szkołach mapy państwa Rosyjskiego są bar­
dzo stare i przytem różnych wydań; wśród 
nich często nawet znajdują się mapy, za­
bronione do użytku, z polskimi napisami. 
Żeby je  ujednostajnić, usunąć nieprawne e- 
lementy i uprzystępnić naukę kraju, t. j. 
najbliższych i dostęfnych umysłom uczniów 
pojęć o miejscu ich zamieszkania, dyrekcya 
naukowa przedsięwzięła, przy pomocy spe­
cjalistów  i na zasadzie danych, doprowa­
dzonych do dnia 1 czerwca 1909 r., wyda­
nie map gub. piotrkowskiej i jej powiatów. 
Teraz mapy te są wydane i można je na­
bywać w kancelaryi dyrekcyi i u pp. in­
spektorów rewirowych, pocenie przystępnej.

3) Narówn: z prawnym wykładem 
historyi Rosyi i ^geografii, postawionym w 
tych zakładach naukowych, w większości 
wypadków, słabo, historyę Rosyi przechodzą 
do r. 1598, a z geografii Rosyi wykładane 
są tylko kresy i to jako sucha nomenklatu­
ra; w prywatnych zakładach naukowych 1 
i 2  stopnia często wykładana jest jeszcze 
historya Polski i geografia w języku pol­
skim i przy pomocy polskich map. Takiej 
prowadzenie wykładów historyi i geografii 
nietylko nie może służyć do podstawowego 
celu wykładów tych nauk — utwierdzenia 
w uczniach stosunku do jedynego, niepo­
dzielnego państwa i nic naturalnie nie przy­
sposobi przyszłych rosyjskich obywateli, onŁ- 
jących prawo i obowiązki względom wspól­
nej ojczvzny — ale sprzeciwia się Najwyżej 
zatwierdzonemu 24 maja 1908 r. postano­
wieniu Rady ministrów i ćyrkułarz„wi p. 
ministra oświaty, z dnia 24 grudnia 1905 
r. za Nr. 27,682 (art. 3,765 XI część I Zbio­
ru praw urzęd. 1693). Takie wykłady hi­
storyi i geografii, jako nieprawne i anty­
państwowe, w przyszłym roku szkolnym nie 
mogą być dozwolone i wszelkie niewypeł­
nienie powyższego postanowienia Rady mi­
nistrów pociągnie za sobą ciężkie skutki 
dla właścicieli i właściuieiek prywatnych 
zakładów naukowych®.

Gospodarka biurokrasyi francuskiej.
Biurokracya trzeciej republiki ma sła­

wę ustaloną równie we własnym kraju, jak 
zagranicą. To też w sprawie nadużyć w ma­
rynarce, które obaliły ministerstwo Clemen­
ceau^, zawinił nietylko korupeyonizm, nie­
tylko faworytyzm ministrów i sekretarzy 
stanu, lecz przysłowiowa powolność i forma- 
listyka francuskiej biurokracyi. Dzienniki 
pełne są przykładów, wskazujących nieraz 
humorystycznie na zasługi, jakie mają w o- 
bronie kraju messiears rends de cuir.

Aby zaopatrzyć statek wojenny w dwa 
nowe dzwonki e^ktryczne, wartości razem 
17 franków, muszą interweniować wszystkie 
władze portu tulońskiego, potem biura rrn- 
nistery alne, wreszcie sam minister musi za­
twierdzić dostawę. Każda dostawa musi być 
rozpisaną, więc i dzwonki wędrują tą samą 
drogą, przyczem musi być zawarty układ 
z przedsiębiorcą, tak, że koszty inserowania 
w dzienniku urzędowym, stemple i należy- 
tości wynoszą 22 franków 50 centymów. 
Gdy do łodzi podwodnej trzeba było mie­
dnicy porcelanowej, rozpisano również do­
staw^. Mieduiczka kosztowała ośm fran­
ków, koszty wyniosły czterdzieści. Dnia 22 
sierpnia 1905 roku otrzymał dostawca za­
mówienie, lecz dopiero 3-go styczna  1906 
roku ministerstwo nadesłało mu bliższe wy­
jaśnienia co do formatu i jakości przed­
miotu.

Dodać trzeba, że wszystkie te formal­
ności stały się pokrywką protekeyonizmu; 
większe dostawy spoczywały w ręku tych 
fabrykantów i kupców, któTzy um.eU trafić 
do ministerstwa i do wyższych urzędników. 
Ministerstwo bowiem, w miarę jak cywilni 
ministrowie obejmowali rządy, centralizowa­
ło coraz silniej agendy, nie pozwa^jąc pod­
władnym na samodzielne działanie nawet 
w drobnostkach. Przed niewielu tygodnia­
mi bawił w Tulonie m inister, aby zbadać 
omyłkę w rachunkach na sumę 43 franków. 
Po purudniowem szukaniu w księgach, oka­
zało się, że winnym jest minister, który o- 
mylił się w dodawaniu, sprawdzając księgi, 
za interwencyę zaś pobrał dwudniowe dyety 
i koszty podróży. Pisanina urzędową może 
rywalizować niemal z rosyjską Póri tuioń-

ski otrzymuje co miesiąc z ministerstwa O' 
koło tysiąca depesz, które muszą być wyda 
wane w pięciu egzemplarzach; nic dziwne­
go, że ilość pisarczyków przewyższa armię 
robotniczą w arsenałach, zwłaszcza, że mi­
nistrów e wyszukują coraz nowe zajęcia dla 
swych agitatorów wyborczych i protegowa­
nych.

Centralizacya spowodowała niedawno, 
że skarb utracił 200,000 franków przy do­
stawie oliwy Po rozpisaniu licytacji za­
warto z przedsiębiorcą punktacye przedugo- 
dne, z warunkiem, aby kontrakt był zawar­
ty do pewnego oznaczonego term.nu. Akty 
szły drogą urzędową i doszły do m inister 
stwa na dzień przed terminem; minister do 
szedł do nich w trzy tygodnie później, tak, 
że zamiast 430,000 franków, skarb musiał 
zapłacić 630,000, gdyż ceny oliwy poszły 
w górę, przedsiębiorca zaś nie był związany 
kontraktem

Duch biurokratyczny przejawia się tak­
że w szykanach i wzajemnych walkach biur 
między sobą. Gdy jeden oddział postanowi 
jakąś zmianę, drugi dowiaduje się o tera 
dopiero w drodze wszystkich instancyi, co 
powoduje opóźnienia i omyłki. Tak np. zda­
rzało się, że statek miał już wyjść z użycia, 
według postanowienia jednego biura, pod­
czas gdy drugie, nie wiedząc o niczem, za ­
mawiało dla niego nowe kotły. Czasem czy­
niło to przez złośliwość, aby sprzeciwić się 
„kolegom z przeciwka®, skarb zaś płacił. 
Z okrętu „Le Terrible®, który miał być 
sprzedany na stare żelaziwo, musiano w dniu 
licytacyi usuwać robotników, naprawiających 
go, a powołanych na zarządzenie innego sze­
fa. Jedna sekeya techniczna pracuje całe 
miesiące nad nowem działem na okręt „Je- 
anne d’Arc“, druga poucza ją, że ten sam 
model już dawno istniał i został zarzucony 
w marynarce francuskiej

Bizercie zbudowano port kosztem 
137 milionów franków. Miała to być budo­
wla wzorowa, lecz od początku okazało się, 
że ma miejsca na prowianiy dla 6,000 lu­
dzi, podczas gdy eskadra śródziemno-morska, 
mająca tam mieć podstawę operacyjną, liczy 
12,000 załogi. Jest to pomyłka mniej ważna
0 tyle, że od zbudowania portu w Bizercie 
nigdy jeszcze eskadra tam  nie stała. Mia­
nowicie, miasto Tulon domaga się przez 
swych deputowanych i senatorów, aoy flota 
nie ruszała się z portu, fcdyż odjazd jej po­
woduje wielkie straty dla kupców i prze­
mysłowców miejscowych. I flota prawie nie 
rusza się poza miasto. Szczytem jednak jest 
zdarzenie następujące: Arsenał tuloński o- 
trzymuje zlecenie, aby wykonał 500 torped; 
nie otrzymuje natomiast ani pieniędzy n a ro ­
ż n ik ó w , ani inżyniera do ’ kierownictwa, 
gdyż minister o tem zapomniał. Mimo to 
od czasu do czasu nadchodzą z Paryża upo­
mnienia, dlaczego torpedy jeszcze nie goto­
we? Dodać do tego dezorganizacyę perso­
nelu robotniczego, który witał p. Pelletana
1 Thomsona regularnie pieśnią „Internatio­
nale* i obietnicami strajku generalnego w ra­
zie woiny — a obraz będzie zupełny. Obraz 
wewnętrznych stosunków republiki, których 
niema czasu Daprawiać, gdyż ministrowie 
i urzędnicy wyżsi prowadzą wielka politykę 
narodową — obrony Rzeczypospolitej i prze­
śladowania Kościoła.

Mowa Brianda.
— o —

W torkowe posiedzenie izby francuskiej było bar­
dzo .m eresujące, rzadkie bowiem zmiany gabinetu czy­
nią debiut nowego gabinetu wielce interesującym . Izba 
deputowanych była przepełniona. T ak samo i galerye. 
Przed gmachem parlam entu  zgromadziły się ogromno 
tłumy Judzi.

S riand  zjawił się pierwszy nr. sali, za nim przy­
był Mi’lerand, odbierając od zebranych liczne g ra tu la­
c je . Potem przybył Brisson. M inister wojny u e  zja­
wił się.

Kiedy Briand począł odczytywał cexpose», za­
panowało n izbie głębokie milczenie. P rezes gabinetu 
podkreślił specyalnie i z w ielkim naciskiem , że dąże­
niem gabinetu będzie, aby polityka zagraniczna była 
prowadzoną w duchu poprzedniego gabinetu. W  tem 
miejscu rząd Znalazł jednom yślne oklaski.

Myśl koncen trac ji i porozuu >nia  przejęła repu­
blikańska lew icą bardzo chłodno. Zdaje się, ze do te ­
go nie ma ona i ąjmniejszej ochoty.

W odpowlbdzi na postawione do rząda in terpe­
lacje, Briand w Sposób bardzo zręczny wyminął wszy­
stkie kwestye drażliw e, chociaż przez to bynajmniej nie 
uczynił ujmy swojej politycznej otwartości.

Bezwarunkowo mowa jego wtorkowa była wiel- 
kiem zwycięstwem.

Pow iedział oh między innemi: ^Spojrzałem w 
przeszłość i zapytuję się, czy godny jestem  i czy mam 
prawo działać dia ojczyzny. Zdecydowałem się podjąć 
tu wielkie zadanie nie .z miłości własnej. We mnie o- 
bndz.l się inny człowiek, człowiek, który przystosowuje 
się do swoich funkcyi. P ragnę panem skreślić mój spo­
sób myślenia, w przeciwnym razie nie pozostawałbym 
na tem miejscu.

«Siedem ‘ la t pracowałem w izbie i mój sposób 
myślenia jes t znany. Także ideo tu omawiane nie bu­
dzą we mnie żadnych obaw co do republiki, gdyz re ­
publika jes" podłożem każdego postępu. Pozwolę jednak 
jedynie i.ylko na idee, które dadzą się urzeczywistnić, 
estem bowiem -meżem urzeczywistnienia.

«Ci, którzy w mojej mówm widzą niebezpieczeń­
stwo dla republiki, n ech głosują przeciwko mnie, tym 
powiadam wyrhźnie «Głosu,icie przeciwko mnie!»

Briand w dalszym ciągu swej mowy podniósł 
znaczenie powagi rządu i oświadczył za M illerandcin, 
że spraz iedliwość musi iść r  parzo z łagodnością.

Zwłaszcza w ustępie, dotyczącym urzędniku'" po­
cztowych. znalazł silny aplauz. Briand pcw iedział bo- 
w 'em: cZapytują mię, co się stanie z wydalonymi urzę- 
dn :kami pocztowymi. N a to odpowiadam, że nie daję 
żadnej odpowiedzi. J e s t to k ee s ty a  wewnętrznego 
łada  i porządku. N ie chcemy stosoY ać surowości, ale 
nie możemy okazać słabości. N ie powiadam «dziś», 
ani <. jutro.,, a  już całkiem  w ykluczoie jest cnigdys.

P o s p i e s z n a  b u d o w a .
Młody arch itek t amerykański W . C. Carl w Si. 

Louis zdobył niedawno rekord w szybkości budów, do­
mu. W daiu ślabu postanowił zroo.ć żonie niespodzian­
kę i zbudować dom w wybraLem przez nią miejscu. 
Jeszcze o godzinie i  rano plac byr pusty. O g. 7-ej 
zwieziono m aieryały do bu Iowy kamieni, cegły, belki 
i deski. P raca była poprzednio zorganizowana w naj­
drobniejszych szczegółach, ramy okien i drzwi złożone 
i ponumer iwane. W przeciąga półtorej godziny armia 
murarzy zbudowała fundam ent. Potom  cieśle zabrali 
się do pracy, składając numerowane i dopasowane bel­
ki i obijając je  deskami. Około poładnia zaczęto już 
pokrywać dach, równocześnie wewnątrz wykończono 
ściany i zaprowadzono św iatło elektryczno. P u n k tu a l­
nie u g. 6 wieczorem robotnicy odeszli, mała willa by­
ła  zupełnie gotowa. Składa się ona z dwóch jasnych 
pokoi, dużego salonu, łazienki, kuchni i t. p. Zaledwie 
zniknęli robotnicy, zajechał wóz z meblami; pospiesznie 
rozwieszono obrazy i astawiono "przęty. O g. 8 wieczór 
przybył architekt z żoną i orszakiem weselnym na ucztę 
do nowego doma.

Z dziejów kość oła 
bułgarsko-katol1 ihego.

—o —
Korespondent „Dziennika Powszechne­

go® podaje ciekawe szczegóły o pierwszym

a r c y b i s k u p i e ' b u ł^ a r s k o - k a t o l i c k i m ,  z a p o ż y ­
c z o n e  ż  „ O s ń ia ń f s o h e r  L loyd ® , ó f g a n u  a m b a ­
s a d y  n i e m i e c k i e j . ' :

W pierwszych dniach majav 'r. 1861 pro­
paganda w Rzymie powiadomiona została, 
że Mgr. Sokolski przybył szczęśliwie do Kon­
stantynopola". Tenże pośpieszył złożyć wizy­
ty delegatowi apostolskiemu, Mgr. Brunoni 
i patryarsze ormiańsko-katolickiemu. Wieść
0 połączeniu się obydwóch tych kościołów 
rozniosła się z szybkością błyskawicy po 
Tracyi i Macedonii. Zaraz po konsekracji 
Mgr. Sokolskiego bułgarzy prosili Papieża 
Piusa IX o naznaczenie patriarchy. Lecz 
Papież przyrzekł przychylić /ś ię  do ich 
prośby, skoro gmina Ich iicżyf będzie mi 
l:on dusz, z 5-^6 biskupami.

Nowa gmina napotykała trudności ze 
wszystkich stron i dzieło to zdawało się być 
zigrożenem Nadto byłgarzy-katolicy nie 
rozporzitdzali źadbemi środkami materyalne 
mi. Następnie, ich duchowieństwo było nie­
dostatecznie przygotowane, aby ich propa­
ganda mogła robić jakieś postępy.

Już poczęto upadać na duchu, gdy 
w tem pogłoska, która się rozniosła z Konstan 
tynopola, wznieciła piawdziwą panikę po­
między buigara mi katolikami. Dnia 5 lipca 
1861 r. propaganda w Rzymie otrzymała 
depeszę od nuneyusza apostolskiego w Wie­
dniu, w której tenże donosi, że arcybiskup 
Mgr. Sokolski, konsekrowany osobiście przez 
Papieża Piusa IX, zniknął bez śladu. Co się 
z nim stało? — pytano się. Czyżby zbiegł? 
Pogłoska krążyła, że Sokolski udał się do 
Rosyi i że uczynił to dobrowolnie, oraz że 
się wyrzekł katolicyzmu. Inni zaś przypu­
szczali, że został zamordowany, albo porwano 
go. To ostatnie przypuszczenie było naj­
prawdopodobniejsze. Mówiono, że pod pre­
tekstem ofiarowania mu znaczniejszej sumy, 
zwabiono go na statek wojenny, odjeżdżają­
cy do Rosyi...

Na krótko przedtem koftsul rosyjski w 
Adrianopolu, p. Chitrowo, przybył do Kon­
stantynopola z zamiarem robienia trudności 
unii bułgarskiej, i, korzystając z ubóstwa 
Mgr. Sokolskiego, zaproponował tfm, żeby 
się on zajął unitami rosyjskimi, którzy wte­
dy pozostawali bez żagnego biskUDa. Nadto 
obiecał mu, ze cesarz rosyjski zatwierdzi go 
na tem nowem stanowisku i że zostanie do­
brze przyjęty przez ńaród ruski.

Mgr. Sokolski wahał się, nie wiedząc, 
na co się zdecydować. Wtedy ambasodor 
rosyjski hr. Ignatjew i konsul Chitrowo za­
żądali od rządu swego stosownych instruk­
c ji. Wkrótce potem statek wojenny rosyj­
ski zawinął do Bnjukaere, na pokładzie któ­
rego ambasador rosyjski urządził obiad i w 
liczbie wielu gości zaproszonych znajdował 
się też arcybiskup Sokolski i duchowieństwo 
Lułgarsko-katolickie z Konstantynopola. Po 
obiedzie zaproponowano przechadzkę na ląd. 
Księża opuścili statek w towarzystwie ofice­
rów, podczas gdy Mgr. Sokolski pozostał na 
statku, który natychmiast pydniósł kotwicę
1 popłynął na Czarne morze w kierunku 
Odesy.

W mieście tem Sokolski został uroczy­
ście przyjęty przez tamtejsza duchowieństwo 
i lud, lecz nazajutrz pomimo tego w towa- 
warzystwie 2 ch żandarmów odwieziony zo­
stał do jednego z klasztorów prawosławnych 
w Kijowie, gdzie pozostawał w zamknięciu 
aż do śmierci, k tóra nastąpiła w kilka lat 
później.

Konkurs awiatyczny „S&iala“.
, — )0 0 (—

Rcdakcya „Świata1* ogłasza, przy po­
mocy Warszaw. Koła aportowego, konkurs 
na polskie pomysły, modele i prace z dzie­
dziny żeglugi puwietr^pej. Zadaniem kon­
kursu jest przedewszystkiem skupienie i 
zbliżenie tych wszystkich, którzy pracują u 
nas na polu aeronautyki. Materyalne po­
parcie wynalazków tego rodzaju pochłania 
sumy tak olbrzymie, że nagrody wyznaczo­
ne mogą mieć tylko teoretyczne znaczenie. 
Obliczenie jednak sił naszych w tym  kie­
runku niemniej jest ważne, bo sprawa jest 
ogólno-ludzkiego znaczenia i wymaga zbio­
rowych wysiłków geniuszu ludzkiego.

Konkurs ten odbędzie się w końcu 
września r. b. na terenie Warszaw. Koła 
sportowego przy ulicy Agrykoli. Termin 
zapisów oznaczony został na dzień 15-go 
września r. b. Konkurs dojdzie do skutkh 
tylko w tym razie, jeżeli w szrankach sta­
nie conajmniej 5-iu współzawodników, za­
kwalifikowanych przez odpowiednią ko- 
misyę.

Nagród będzie trzy: pierwsza 350 rb., 
druga 100 rb., trzecia 50 rb. Ubiegać się 
mogą o nie wszystkie modele maszyn la ta­
jących, ich części składowe (motory, śruby), 
oraz wszelkie prace i przedmioty z dziedzi­
ny żeg'ugi powiel rznej.

Pierwszą nagrodę otrzyma najlepszy 
model najdoskonalej zbudowany, który się 
wzniesie o własnej sile i przeleci pewną 
przestrzeń z możnością sterowania w żąda­
nym kierunku. Członkowie jury będą za­
proszeni z pośród techników rzeczoznawców 
w porozumieniu ze Stowarzyszeniem Techni­
ków w Wacszawie.

Z życia prcwincyi.
Z powiatu jampolskiego

Trapi nas nieustanna susza od kilku 
tygodni—wyschło wszystko do takiego sto­
pnia, że przedstawia się pełna jesień Liście 
na drzewach poskręcane, nawet na najwy­
trzymalszej na posuchy akacyi białej, a tem­
peratura w południe dochodzi do 40 stopni 
Reamura na słońcu. Po większej części 
podczas tak wysokiej temperatury panuje 
cisza komoietną bez najmniejszego wiaterku 
i cała przyroda, a znią i człowiek, wstępuje 
w stan omdlenia, z którego go dopiero pó­
źny wieczór, a głównie dość świeże noce o- 
swabadzają. Dziwnie nienormalnym staje 
się nasz klimat. Obserwacye ostatnich kil­
ku lat każą się mimowoli zastanawiać, czy 
rzeczywiście nie podlega jakimś perlurBa- 
cyom nasza planeta, lecz je st to rzeczą tych 
mędrców, co gwiazdy liczą, a my powróci­
my do obserwacji nad odruchami _ myśli 
ludzkiej, objawiającej się tu na ziemi za po­
mocą energii i czynu. Dzięki właśnie tym 
ostatnim przejawom, powstają imeraz dzieła, 
których doniosłość nie da ;;się- w naszych 
warunkach ziwyjdą miarą zmierzyć. Kilka

dat temu; powstał w ICosouuach za Dniestrem 
bank włościański dla diobnego Kredytu; dzięki 
umiejętnemu i bardzo wyrozumiałemu obcho­
dzeniu się z zupełnie nieuświadomionymi 
członkami, powstała instytucja.) która już 
dziś, zaledwie po kilku latach swej egzysten- 
cyi, św!eci przekładem dla okolicy. We 
średę 3 b. m. otwarty został drugi taki bank 
już po naszej stronie. Dniestru w Ilalżbijów- 
ce na okręg 3 wsi. loicyatorem tego banku 
jak również i kosouckiego jest pan Tomasz 
Michałowski, któremu też cala zasługa w u- 
dsiale przypada. Ponieważ wzięli się do 
sprawy ludzie już obeznani praktycznie z 
kierownictwem podobnych banków—można 
mieć nadzieję, żo bank pójdzie dobrze, cze­
go mu z całego serca życzymy.

Dnia 7 hpea w lokalu miejscowego 
klubu odbyło s:ę walne zgromadzenie jam- 
polskiego katolickiego Towarzystwa dobro­
czynności, zwołane na skutek żądań władzy 
naczelnej raszego kraju — dla zmiany § 59 
ustawy Towarzystwa, który traktuje o naby­
waniu nieruchomości przez T-wo. Trudno 
jakoś sobie wytlómaczyć, dla czego kwesty a 
ta teraz dopiero została podniesioną przez 
władze. Pakt tylko pozostaje, że paragraf 
ten musiał być zmienionym. Skorzystano z 
przypadkowego walnego zebrania i zała­
twiono kilka spraw, dotyczących działalności 
dobroczynnej. Mianowicie T-wo wydało kil­
ka zapomóg dość hojnie i odpowiednio do 
posiadanyah kapitałów, tem bardziej, że, jak 
zawsze u nas, roczne składki członków dość 
leniwie napływają, tak, że trzeba będzie u 
żyć różnych sposobów do przypomnienia— 
tak zwanych obowiązków, jakie każdy z 
członków przyjął na siebie względem T-wa.

W graniczącym z nami powiecie soro- 
ckim odbyły się niedawno powiatowe wybo­
ry do ziemstwa na następujące trzeehiecie. 
Pomimo usilnych starań i przygotowań libe- 
ralniejszej części ziemian, przeprowadzono 
same najskrajniejsze prawicowe żywioły, albo 
zupełnie bierne, które staną się powolnem 
narzędziem zagorzałych członków ultrowrj 
prawicy.

Z powodu zjazdu ziemian soroekich, 
był zamiar skorzystania z tej nadarzającej 
się okoliczności, dla pozyskania, poważniej­
szego funduszu na budowę projektowanej 
kaplicy w Sorokach.

Urządzono zatem z wielkiem staraniem 
i trudem teatr amatorski w ogrodzie klubu 
sorockiego, który na ten cel został ozdobio­
ny lampionami różnokolorowemu, podczas 
antraktów puszczane były różnorodne rakie­
ty i oświetlone balony—wszystko to w celu 
przyciągnięcia juk największej ilości widzów. 
Chociaż teatr był przepełniony i publiczno­
ści sporo, to jednakowoż gtówni goście, pa­
nowie Ormianie, z powiatu nie dopisali w zu­
pełności. Dlatego chociaż i teatr był prze­
pełniony i bilety były drogie, może' nawet 
zbyt drogie, jak na Soroki, bo zaczynały się 
od 80 kop. a kończyły 3 i pół ro., to 
jednakowoż rezultat nic był zbyt świetny, z 
powodu znacznych wydatków na oświetlenie 
kiosków z szampanem, nagród różnorodnych 
etc. Grano po polsku komedyjkę „Ciotkę 
na wydaniu" J. Blizińskiegu i obrazek, dra­
matyczny Wł. Anczyca „Łobzowianie“, a w 
środku między niemi grano po rosyjsku 
„Bukiet® Fotapienki. Wszystkim bez wy­
jątku aktorom należy się s z c z e r o  podzięko­
wanie za ich pracę na rzecz tak piękną: 
stworzenie w Sorokach domu Bożego. A 
dzień 12 lipca był skwarny i uciążliwy, 
zwłaszcza dla drużyny amatorskiej z Borów­
ki, kióra musiała przebyć trzydzieści kilka 
wiorst drogi i przeprawić się przez Dniestr, 
ażeby się dostać do Sorok. Na jeszcze je ­
dną rzecz zwróciłbym uwagę p p. gospodarzy, 
którzy z taką starannością i trudem starali 
się osłodzić nam wieczór 12 lipca w Soro­
kach. Czy by nie można na przyszłość po­
starać się o większy porządek w sali wi­
dzów, gdzie taki chaos panował, że nie mo­
żna było pomimo najszczerszej chęci dostać 
się do swego miejsca? Mojem zdaniem, zam­
knięcie sali widzów od ogrodu i otwarcie 
jednego tylko przejścia z ścisłą kontrolą za­
radziłoby " w zupełności złemu. Dobrzeby 
było w każdym razie, żeby korespondento­
wi, który na to przyjeżdża, aoy robić do­
kładne obserwacye, stosownie do okoliczno­
ści i stworzyć z tych spostrzeżeń obrazek, 
dający możliwie dokładne i charakterysty­
czne zarysy obyczajowe danej miejscowości, 
a mogący posłużyć kiedyś do poważniej­
szych badań jej ewolucyi rozwojowej—mógł 
w rzeczjYA istości temu zadaniu zadość uczy­
nić. Dla tego też jest zwyczaj, praktykowa­
ny wszędzie, że korespondentom miejsco­
wych gazet starają się pomódz, 0 ile jest 
to tylko możliwem.

Po przedstawieniu odoył się bal, na 
którym bawiono się ochoczo do rana. Po­
nieważ „Lobzowian® grano w kostyumaeh 
krakowsldch, skorzystano z widoku tego 
pięknego i efektownego kostyumu i podczas 
balu, dzięki uprzejmości miejscowego spra- 
wnika, który bardzo chętnie się na to zgo­
dził. Hoże krakowianki i dzielni krakowia­
cy, choć silnie strudzeni, hasali jeszcze dłu­
go w nocy i dopiero nad ranem wsiedli do 
przygotowanych furgonów, które ich odwio­
zły do Borów'ki. Do widzema, miłe krako­
wianki i dzielni I rakowiacy, mamy błogą 
nadzieję, że nas znów kiedyś odwiedzicie.

Pomian.

KRONIKA PROW INCYONALNA,

( Z  p is m  i  od korespondentów ).
— Kaniów. Dnia 14-go lipca odbyło się w Ka- 

niowifl doroczne zebranie lekarzy ziemskich ouwiatu 
kaiiowskiego, poświęcone opracowaniu biidżeii wydzia 
łu  lekarskiego ziemstwa na rok 1910. Między iunemi 
zwrócono nwngę na to, żo wszystkie szpitale w powie­
cie kauiowskim iUieizczą się we własnych budynkach, 
za wyjątkiem szpitala w Steblowio. D iatego toż zebra 
nie uchwaliło w roku 1910 budowę gmaebu szpitala. 
Dprócz togo podniesiono, iż, z powoda braku letnich 
Daraków przy vszystkńii szpitalach, latem w czasie 
remontu szpitalów przyjmować e chorych przerywa się. 
Aby ternu zi radzić, postanowiono starać się o kredyt 
na budowę baraków. Omawiano kw estyę organizacyi 
ziemskiej pomocy dla chorych na zęby. Uznano zs n ie­
zbędno wprowadzić pomoc dentystyczną, pod warun­
kiem, żo szpitale zoslaDą zaopatrzone w instrum enty 
dentystyczne. Co do letnich przytułków dla dzieci — 
Jasełek, uznano organizacyę ich za bardzo pożąianąl 
z tem jednak, aby przytułki były poddane dozorowi le ­
karza, >nb przynajmniej najbliższego felczera ziemskie­
go. W końco zebranie uchwaliło przy obsadzaniu po­
sad niższego personeln lekarskiego nie zwracać uwagi 
na pleć kandydatów, wymagać natom iast od wszystkich 
bezwarunkowo znajomości akuszeryi.

— Ksiądz katolicki rosyanin. cR ur. «Lit,> do­
nosi, że przyjechał do Wilna w celu poznania naszego 
m iasta, Ksiądz katolicki, m syanin o. Aleksy, który brał 
Udział w pielgrzymce w ilćinkiej do Częstochowy, raczej

się tam spotkał-z pielgrzymką. Podczas nruczystaści 
o. kleksy wygłosił piękną mowę.
Dla charakterystyki .ego nadaje Dismo, że w ciągu laL 
21 był duchownym prawosławnym, aie, po bliższem za­
znajomieniu się 7. nauką kościoła rzymsko-katolickiego, 
uznał je j wyższość. Było to przed laty 13. Opierając, 
się na tem przekonaniu, przyjął reiig ię katolicką i sta ł 
się gorliwym krzewicielem katolicyzm u wśród rosyau. 
Spotkała g r za to ciężka kara przez rząd nałożona, bo 
3 lata siedział w tw ierdzy za swe ^odstępstwo*.

Wprowadzenie ziemstw w kraju poł.-zach*
Wypracowanie i usystematyzowanie d a ­

nych sta łystyeznyoh w sprawie wprowa­
dzenia w gub. kijowskiej instytucyi ziem 
skieh dobiega końca. Wczoraj kijowski za­
rząd gubernialny do spraw gospodarstwa 
ziemskiego przesłał do ministerstwa spraw 
wewnęłrznych dane ilościowe szacunku dla 
określenia podatków ziemskich co do ma­
jątków nieruchomych w miastach: Skwirze, 
Taraszczy, Czerkasach, Zwinogródce, Kanio­
wie. i Lipowcu.

Ludność Skwiry do d. 1 stycznia 1909 r. 
wynosiła 2,203 osób obojej płci; z tego pra­
wosławnych 8,561, polaków 498, niemcćw 
12, żydów 12,954, czech 1, innych narudo- 
wości 4. Wszystkie nieruchomości miasta 
Skwiry oszacowano do opodatkowania na 
sumę 1,885,139 rb.

Taraszcza liczy ludności obojej płci 
15,315; z tego prawosławnych 7,781, staroo­
brzędowców 5, różnych wyznań 192, pola­
ków 42, żydów 7,284, obcych poddanych 7. 
Nieruchomości do opodatkowania 1,735, któ­
re oceniono na 1,123 076 rb.

Czerkasy liczą ludności 38,893: 23,975 
prawosławnych, 2,458 staroobrzędowców, 302 
polaków, 88 niemców, 12,027 żydów, 28 ró­
żnych narodowości i 15 obcych poddanych. 
Nieruchomości podlegających opodatkowaniu 
na rzecz ziemstwa 4,008, ocenionych na 
9,234,374 rb.

Zwinogródka liczy obecnie 20,152 lu ­
dności płci obojga, w tem prawosławnych 
11,212, staroobrzędowców 204, polaków 297, 
niemców 35, żydów 8,387, innych narodo­
wości 7. Nieruchomości wszystkich liczy 
Zwinogródka 2,360, i ocenionych do opadat- 
kowania w sumie 2,391,142 rb.

Ludność Kaniowa obliczono na 9,245 
osób płci obojga; z tego 6,447 prawosław­
nych, 9 staroobrzędowców, 44 polaków, 
2741 żydów i l różnych narodowości. Nie­
ruchomości liczy Kaniów 1,145, oszacowa­
nych na 873,335 rb.

Lipowiec liczy 10,347 ludności; w tej 
liczbie prawosławnych 5,616, polaków 136, 
żydów 4,570, różnych narodowości 11 i 14 
obcych poddanych. Nieruchomości w Li­
powcu znajduje się 922, ocenionych do opo­
datkowania na 903,471 rubii.

W dniu dzisiejszym gubernialny zarząd 
ziemski wysyła do ministerstwa spraw we­
wnętrznych dane co do niektórych powiatów 
gub. kijowskiej.

Ostateczne wypracowanie wszystkich da­
nych, zażądanych przez ministerstwo dla 
wniesienia do Dumy Państwowej projoktu 
prawa o ziemstwach w 9 guberniach zacho­
dnich, zostanie zakończone w tych dniach, 
gdyż większość powiatowych marszałków 
szlachty już przedstawiła sprawdzone przez 
siebie dane statystyczne guoernialnemu za­
rządowi ziemskiemu.

K R O N I K A .

K t l e m l s i i y k .
Dziś 18 (31) Szymona z Lipnicy W., Kamila W. 
Ju tro  19 (1) W incentego a Paulo W.

Wschód słońca godz. 4 m. 26.
Zachód słońca godz. 7 m. 46.
Dłagość dnia godz. 15 m. fo .

—  W ycieczka w ioślarska. Przypomina­
my o wycieczce sportowej wioślarzy, która 
odbęizie się w niedzielę. Trwać będzie od 
g. G-ej zrana, kiedy to należy stawić się nu 
przystani; powrót po południu. Wycieczka 
połączona będzie, jak  to już nadmieniliśmy, 
z konkursem jńywackim.

—  „Głos Katolicki®. Wyszedł z druku 
Nr 14 dwutygodnika „Głos Katolicki® i za­
wiera: l) Bułgarzy-katolicy w T urcji. 2) 
Stosunki dyplomatyczne Wielkiej Porty ze 
Stolicą Apostolską. 3) Z prasy polskiej.
4) Z prasy rosyjskiej. 5) Z prasy zagra­
nicznej. 6) Zapiski bibliograficzne. 7) Bi­
bliografia chwil bieżącej. 8) Ruch katolic­
ki i kronika kościelna, 9) Życie nad stan 
młodzieży szkolnej. 10) Mowa posła ks. 
Maciejewicza.

—  Z irttentlenlury kijowskiej. W zwią­
zku z rew izją senatora Garina, wśród do­
stawców kijowskich przeprowadzane są licz­
ne rewizye. Został wysłany do Kijowa wi­
ceprokurator petersburskiego sądu okręgo­
wego, D. Busło, zaopatrzony w obszerne 
pełnomocnictwa przez senatora Garina. Ze 
strony władz wojskowych do rozporządzenia 
D. Busło oddany jest generał do szczegól­
nych poruczeń przy dowodzącym wojskami, 
Nowogrebelski, oraz członkowie dozoru oro- 
kuratorskiego i polieya. W  nocy na 16 lip­
ca. dokonano rewizyi u wielkich dostawców 
M. Guzowicza (W. Wasylkowska 34), J. Łasz­
kowa (Nikolska, hotel Wielkorosy a) i u l .  Zło- 
bina, Znaleziono wiele papierów kompromi­
tujących. Wczoraj dokonano rewizyi u kup­
ca pierwszej gildyi, Borysa Niemirnwskiego 
(Mikołajewska 9), Która trwała od godz. 4 
rano do 4 po południu.

Rewizyi dokonywano pod kierownic­
twem D. Busło, oprócz którego było na re­
wizyi 4 prokuratorów i liczna polieya. Zre­
widowano kantor i mieszkanie Niemirow- 
skiego, który w ciągu 30 lat miał rozmaite 
interesy z intendenturą. Np. w roku prze­
szłym dostarczał zboże dla 3 okręgów woj­
skowych: moskiewskiego, kijowskiego i wo­
łyńskiego. Rewizya wykryła mnóstwo nadu­
żyć. Przyjmowano naprz transport zepsutego 
zboża, a w kilka dni później telegrafowano, 
iż drszcz zepsuł zboże. Zepsute zboże wy­
kreślano z racnunków, a później wysyłano 
de młynów. W książkach znaleziono rachun­
ki łapówek, poczynając od l  rubla dla deń- 
szczyka, a kończąc 1200 rb. dla pułkowni­
ków i generałów. Wszystkie książki i papie­
ry zostały opieczętowane i zabrane pćzez u- 
rzędnika, prowadzącego rewizyę.

—  W spraw ie ziem stwa. Pomimo, iż 
w gubernialnym zarządzie ziemskim istotnie 
wre gorączkowa praca przy zbieraniu inior- 
macyi o stanie posiadania, narodowości, w y ­



znania i przynależności Jo stanów mieszkań­
ców gub. kijowskiej, dotychczas ani jeden 
powiat nie je s t ukończony.

— Zasłabnięcia gastryczne. Wczoraj do 
szpitala Aleksandrowskiego przywieziono 8 
osób z objawami cierpień gastrycznych. Jedna, 
7- nich pochodzi ze Światoszyna, jedna z So- 
lomenki. Wszyscy cliorzy są w wneku oko­
ło 47 lat Wypisało się ze szpitala 3 chorych.

— 0 przyjęcie linii. Wobec tego, że 
drugi tor tramwajowy na linii lukiunowie- 
ckiej został ukończony, zarząd T-wa tram ­
wajowego zwrócił się do miasta z prośbą o 
wyznaczenie specyalnej koir.isyi do przyjęcia 
i zbadania toru.

— Uroszczenia T -w a  wodociągów. Za­
rząd miejski rozpatrywał wczoraj rejentalne 
oświadczenie T-wa wodociągow w sprawie 
złożenia z siebie odpowiedzialności za sieć 
wodociągową na przebrukowmnych nowym 
sposobem ulicach. Jak to należało się spo­
dziewać, zarząd nie przyznał T-wu prawa 
niedotrzymania zobowiązań dla przyczyn, 
nieprzewidzianych w kontrakcie. Redakcya 
uchwały zarządu miejskiego została powie­
rzona sekretarzowi rady miejskiej, p. W ale- 
kowi.

Projekt nowej kolei. Inżynier komuni 
kacyi p. Barinow rozpoczął starania u po 
z wole me na utworzenie Towarzystwa kolei 
południowych, mającego na celu budowę 
i eksploatację linii Kijów — Mikołajów przez 
Wasylków, Białą-Cerkicw, Chrystynówkę, Hu­
mań, Wozniesieńsk, z oanogą do Bałty. Han 
Barinow zwrócił się do prezydenta miasta 
z zapytaniem, o ile miasto Kijów jest zain 
tresow ane w budowie takiej linii. Prezy­
dent miasta skierował sprawę do komisyi 
do potrzeb i korzyści miasta.

— Oględziny. Wczoraj rano zarząd 
miejski z p. Diakowem na czele oglądał zbu­
dowaną przez T-wo tramwajowe część linii 
Zwierzynieckiej, po której, jak  to już poda­
waliśmy, ruch wagonów został przerwany. 
Oglądający przyszli do wniosku, że zarząd 
tramwajów pośpieszył z budową najdogod­
niejszej dla siebie linii, ociągając się z wy­
kańczaniem pozostałej części. Wobec, tego 
zarząd miejski postanowił poczynić Tow. re- 
monstracye w tej sprawie.

— Ó linię Zwierzyniecką. O ile linia 
Zwierzyniecka potrzebną jest dla mieszkań- 
°ów Kijowa, świadczy nowe podanie, zaopa­
trzone w 32 podpisy właścicieli kamienic 
i obywateli Zwierzyńca, w którem, przyzna­
jąc słuszność zarządowi miejskiemu w spra­
wie przerwania ruchu po części linii Zw e- 
t'zynieckiej pod względem formalnym, uwa­
żają oni to jednak za biurokratyzm i proszą
0 cofnięcie tego rozporządzema ze względu 
na wygodę mieszkańców przedmi ścia, lub, 
w razie odmowy, podania tej kwe3ty,i do 
decyzyi rady miejskiej. -

— Spraw a Asłanowa. Na prośbę żony 
trzymanego w  więzieniu łukjanowieckiem 
b- naczelnika wydziału śledczego policyi ki­
jowskiej Asłanowa o wypuszczenie go na 
wolność za kaucyą 1,000 rb., izba sądowa 
odpowiedziała odmownie.

— Muzeum pedagogiczne. Według wia­
rygodnych pogłosek, prezes komitetu gieł­
dowego Mogilowcew ofiarował z górą 200 
ty s ię cy  rdbli na budowę własnego gmachu 
dla kijowskiego muzeum pedagogicznego.

— Zm iany w sądownictwie. Będzia do- 
koju okręgu włodzimiersko-wołyńsklego zjaz 
du sędziów pokoju Matusewicz, mianowany 
został prezesem kowelsk:ego ąjazdu sę­
dziów pokoju; na jego miejsce mianowany 
został starszy kandydat kijowskiego sądu 
okręgowego Redka.

— Podziękowanie naczelnika kraju . Ge- 
nerał-gubernator wyraził swą wdzięczność 
P- o. policmajstra miasta Kijowa Walterowi 
oraz urzędnikom policyjnym za utrzymanie 
■Wzorowego porządku podczas proćesyi w dniu 
t5 Iipca.

— W SPR A W IE  MORDERSTW A R A D STEI 
•NA. Sędzia śledczy do spraw specyalnej wagi zakoń- 
!;*y w tych dniach dochodzenia śledczo w sprawie za­
bójstwa R adsteina. 0  ile dotychczas wszystko się wyjaśnia, 
osotią poszkodowaną jes t aresztowany na mocy falsz.ywych 
pA arzeń agenta śledczego Trojanowskiego i Ł < SŻia-

Tberg — syn w łaściciela piekarni .lakób P ironer. 
Obecnie jesU on już uwolniony, ale znajduje się nadal 
P°d dozorem policyjnym, co oczywiście' podrywa mu 
aredyt i powoduje duże stra ty  m ateryalne. P ironer za­
mierza wytoczyć proces osobom, które go spotwarzyły
1 pozbawiły swobody. Trojanowski zaś je s t nadal agen-l 
•wn śledczym, władze zaś jego tłómaczą, że sam agont 
Padł «oIiarą> ciemnych osobistości w rodzaju Loi Szta-
Kelborg.
w. — ARESZTOW ANI. Policya zaaresztowała E.
^  leczewołodowa, sprawcę kradzieży u E. Szaulinowoj, 
Pr^y ul. Iw anowskiej N r 30.

— Stróż domu N r 30 przy ul. M oskiewskiej 
■chwytał włośr ianiua M. Dcnisowa z rzeczami, slcra-

zioncmi przypuszczalnie z m ieszkania kapitana Kocha- 
. 0wa, w ty m * samym domu. Mieszkanio kap itana było, 
■laa się okazało, otw arte.
tv  — SAMOBÓJSTWO. W  dtm u N r 56 przy ul. 
rozdw izcńskiej 30-!etni ślusarz Mikołaj Opletien ode-
rał sobie życie wystrzałem z rewolweru. L ekarz we 

-wanego <,Pogot,owia» skonstatow ał śmierć. Przyczyną 
-^paczliwcgo kroku była podobno miłość bez wzaje­

mności.

Mi POD TRA M W A JEM . Onegdaj zrana na ul.
na C-letniego 

pobitą głowa i uszko- 
nogami odwieziono zostało do Kiryłowskiogo

i'(‘zagórskiej tramwaj N r 740 najechał 
■kola.jt /.erebenke. Dziecko z pobitą

uzonemi 
szpitala.

, , — K RA DZIEŻE. Z m ieszkania p. M. Pomo- 
Wansiiipj, przy ul. Bulwarno-K udriawskiej N r 10, skra- 
u^iono rzeczy za rb. 115.
... ~  W mieszkaniu sztabs-kapitana W. Jabłon-

r k" u '' Tirogowskioj N r 10, złodzieje nwo- 
U h bui'et, wyłamali zamek u kufra i porozrzucali rzc-

Co ukradli, niewiauomo. 
n  .. ~  Z m ieszkania rewirowego N ow osadra (ul.
wzika N r 14) skradziono rzeczy na sumę rb. 300.

— Z mieszkania kapitana Fogla, yrzy ul. Bul- 
wamo-Kudriawskiei N r 43, skradziono rzeczy za 
rubli 70.

— Okradziono mieszkanie Kalinowskiego, na 
placu B. Chm ielrick.ego.
. — UTONIĘCIE. Onegdaj w Dnieprze powyżej
Jacht Klubu utonął kąpiąc się urzędnik lekarskiogo wv- 
oziału zarząau gabernialnego P aw eł GiówczyńsPi. 
p .. -  W  SPR A W IE UCIECZKI K. RAD ZISZEW ­
SKIEGO. N iezw ykle'tajem nicze zniknięcio Kazimie­
r a  Radziszewskie*?.) :-.e szpitala A loksaudrowskicgo na- 

ht i nie P r:,estaj a być zagadl ą. Z wielu osób, które 
“DY badane w szpitalu, nikt ir e  um iał objaśnić, w ja- 
* sposób wyn:esiono K. Radziszewskiego. Pawilon, w 
Kiorym eżał Radziszewski, był oświetlony jasno elek- 
lrJeznością. Oprócz Radziszewskiego, zńajdowaro się 
w nim czterech jeszcze chorych, lecz -ci wyjaśnili tz 
-asnęli mceno o godz. 11 i nic nie widzieli. Również 
nic nie zauważyli dwa.i dyżurni ze służby szpitalnej z 
{J ryeb jeden dyżurował na górnym, ctiugi na dolnym 
Ku,rytarzu. ]<. Radziszowskiego odwiedzali w szpitalu 

Z 1NTENDENTURY.
waj podoficerewio miejscowej intendentury wojsko-

l-y so agenci poliori śledczej.
D . - k r a d z i e ż  m ą k i

13 lipna w sprawie syna P io tra , zabite?,, podczas, a re ­
sztowania na ulicy T resw iatitiel.k iej. W. Rudnickiego 
aresztowano wskutek donies:c,ii pism, iż wszczął on do­
chodzenie sądowe z powcclu niesprawiedliwego zamor­
dowania syna.

k r o n ik a  p o l s k a .
— Abgar Solłan. W zaktadzio leczniczym w Tru- 

skawcu (w (Rajmyi) zmart jeden z wybitniejszych po 
wieściopisarzy starszej daty, K ajetan Abgarowież, znany 
w literaturze pod pseudonimem Abgara Soltana.

Ormianin z pochodzenia, osiadły na Podolu gali- 
cyjskicm, dziel 1 czas pomiędzy zajęcia ziemianina i pre- 
eę literacką. Utwory jego, przeważnie osnuto na tle 
życia podolskiego, odznaczają się potoczystością opowia­
dania i zacną a serdeczną leudencyą. Do najlepszych 
należą: «Z wiejskiego dworu*, «Panna Siekierczauka*, 
<Rusini* i inne.

— Zjazd młedzieży w Zakopanem. D nia 14 b. m. 
obudow ał zjazd nad kwestyą brjkolu szkół rosyjskich 
w Królestwio Polskiem. D yskusję tę poprzedziły dwa 
referaty  na powyższy tem at, wygłoszono na wieczornem 
posiedzeniu w pierwszym dniu zjazdu, mianowicie re­
ferat delegata z W arszawy Autoniewicza (nar. dem.) 
i delegata z uniwersytetu petersburskiego (postępowca;. 
Obaj referonci oświadczyli się za hojkolem szkół rosy j­
skich w Królestwio Polskiom i zgłosili w tym aucnu 
rezo lucje  R eferent Antoniewicz oświadczył się mię­
dzy innemi za bojketem towarzyskim tych akademików- 
polaków, którzy przyjeżdżają na uuiwersyioty rosyjskie, 
albo łam ią bojkot szkół rosyjskich w Królestwie. D ele­
gat z Petersburga, jako sam przobywający na  uniw er 
s jiec ie  rosyjjkim, wstrzymał się* od wydania op'nii 
w kwestyi udawania się polaków na uniwersytety ro 
syj kie i odwołał się do zjazdu z apelem, aby zaaocy- 
dował w tej sprawie.

W ouradach brała udział liczna publiczność; 
nrzybyło także kilkunastu  dziennikarzy z Krakowa, 
Lwowa i zaboru rosyjskiego. Pom iędzy'gośćm i, p.zy- 
b; lyrni na zjazd, był d-r Doboszyńsk i prof. Tretiak 
z Krakowa, oraz d-r Aszkenazy ze Lwowa. W  czasie 
dyskusji zabierali głos delegaci młodzieży wszechpol­
skiej, delegaci P P S .  (frakeya rewolucyjna), młodz.e- 
ży socyalno-demokratycznej i polskiej młodzieży postę­
powej* Za bezwzględnym bojkotem szkół rosyjskich 
w Królestwie Polskiem  oświadczyli się dolegaći mło­
dzieży polskiej postępowej, wszechpolskiej i P . P. S 
(fiakćya rewolucyjna;. Ostatecznie jednogłośnie ucbwa' 
lono bojkot sekół rosyjskich w Królestw ie Polskiem. 
W dalszym ciągu zjazd* zajmie się sprawą uczęszczania 
polaków na uniw ersytety rosyjskie.

— Stypendyum Januszewskich. Galicyjski wydział 
krajowy ogłasza konkurs w celu nadauia sześciu* sty- 
pendyów po szesćset (600) koron rocznie z lundacyi 
Teofila i Ilersylii Januszewskich.

Stypendya z tej fundacyi są pneznaczoue d la  u- 
bogie.i uczącej się młodzieży, narodowości polskiej, wy­
znania chrześcijańskiego, nietylku z teraźniejszego K ró­
lestw a, Galicyi i Lodumeryj wraz z W ielkiem  K się­
stwem Krakowskiom, ale i ze wszystkich części dawne­
go K rólestw a Polskiego.

Prawo nadania stypendyńw tych słnźy wydziało­
wi krajowemu K rólestw a, Galicyi * i Lodomeryi wraz 
z W ielkiem Rsii stwem Krakowskiem we Lwowie, 
w stolicy tego królestwa urzędującemu.

Podania należy wimsić do wydziału krajowego 
najdalej do dnia 3l-go lipca roku bieżącego i załączyć 
do nich:

1) metrykę chrztu kandj^data;
2) świadectwo ubóstwa, podające dokładnie sto­

sunki rodzinnę i majątkowe kandydata i jego rodziców;
3) świadectwa szkolno przynajmniej za oba pół­

rocza b. r. szkolnego, a względnie, jeżeli petent studya 
ju s  przud bi< żącym rokiem szkolnym ukończył, z ostat­
niego roku jego studyów,

— - Wykłady wakacyjne w Zrkopanetn Onegdaj 
rozpoczęły się w Zakopauem wykłady wakaeyjno i od­
bywać się będą -odzienuie o g. 3 ■ pół po poł. w da­
wnej sali *Sokoła», jbok W arszawianki.

W ykładać będą: dr W itold Jodko: cW alki naro­
du polskiego*, 6 wykładów, 2, 4, o, 9, l i  i 13-go sior- 
pnia. Ro uaid Minkiewicz: c lde°i, a życie* 2 w ykła­
dy, 30 i 31-go lipca. — *Z polsKie.j poezyi współcze­
snej* 3 wykłady, 3, 5 i 7-go sierpnia —*<Darwinizm 
wobec współczesnej wiedzy biologicznej* (oa zyt jubi- 
leuszow j) 16 go sierpnia. Gustaw Daniłowski: cSpołe- 
czeństwo polskie od roku 1863 do chwili hieząrąj*
I okres 14 go sierpnia. M icnał Soktinicki: «Życie J u ­
liusza Słor.a< kiego* 10-go siorpnia, d d e a ły  polityczno 
J. Słowackiego* 12-go sierpnia. *Kwestya polska na tle 
stosunków międzynarodowych* 4 wykłady — 17, 19, 23 

24-go s ie ip ru . Bolesław Limanowski: «Narodowość, 
oj ;zyzna i id ja międzynarodowa* 3 wykłady — 18, 20 

21 nierpm a.
Grono osób, od których wyszła inicya*ywa dt> 

zorganizowania c Wykładów wakacyjnych*, zamierza, 
w ra;,ie pow odzonia powyższego kursu, zająć się urzą­
dzeniem stałych wykładów wakacyjuych zarówno w le ­
tnim, jak  w ‘zimowym sezonie w Zakopanem.

wnętrznych zażądało ort adninistracyi 
Chełmszczyzny wiadomości o ilo&ći.' .osób, 
które od czasu toleranćyi religijnej' przyjęły 
katolicyzm. Enlogiusz zamierza dowieść w 
Dumie masowego przechodzenia na katoli­
cyzm w Chelmszczyźnie.

Z Hiszpanii.
Petersburg. —  Według doniesień z Ma

gwizdała podczas 
Rozległy się okrzy-

W yócigi k łu s a k ó w .
— o —

D ZIEŃ  m  
Pogoda dopisała. Dzień był gorący. Od czasu 

do czasu oświeżał lokki wietrzyk. T o r- bardzo dobn?
N agroda 250 rb. 1 w.: 1) «Sorokoput» f l i n  423/I 

s,), 21 <Gribok >.
N ag rc ia  250 rb. U/2 w.: 1) «Biriuk» (2 m. 34*/ 

s.), 2) ^MagniU, 3) cSetny *. ’
N agroda 400 rb. 1V2 vc.: 1) «Oi'olia» (2m . 2’J s.l 

2) *Mieczta >, 3 )  «Biedniażka». '  ”

N agroda 300 rb. 3 w.: 1) «Furja» (5 m H U  s l
2) tW ieszczun*. '

N agroda (H andicap) 300 rb. 1 w.: ] )  <.Ai Luli»
(1 m. 423/4 s.) — lor 4 sek.; 2; cD rużok i — for */4 s.
3) <Akeioner>—for. 3 sek. ’ ’’

N agroda (H andicap) 300 rb. U/a w.: l )  «Moskal
Czarownik* (2 m. 29lh  s . ) - f o r  l>/4 s„ 2j < A rag w a» - 
for. 46 j s., 3) «Szczokct!iwajaa—for 5 sek.

N agroda 200 rb. 1V2 w.: I) cZaduinczywri* (2 
m. 36 s., 2; «Romeo», 3) cDelegat*.

N agroda 50U rb. 1 ‘A w.: 1) «-Prosti» (2 m 26 s 1
2) «Napiew:>, 3) s ia n ia  M.».

N agroda 650 rb. 3 w.: 1) cNausznik* (4 m. 593/4 
, 2) sLnbimiec*. 3) «Zamiot».

N agroda 3U0 rb, (Handicap) P /2 w.: 1) sK uraa 
(S m. 37 s.)-]-20 sążni, 2) * L u te ra n k a \+ 2 8  sążn. 3) 
«Lutik3-f24 sążnie.

m m  W‘VUlli zc składu rząaowego mąkę szeregowcowi 
1 ujku bendi-rskiego, któreiru winni by li pieniądze. Sze- 
ug,owiec sprzedał mąkę wlaśjiohdce piekarni Swiry- 

eiikowej. Spraw a j e d n a k i e  w ydala i żołnierze zosta- 
areszto -ani i osadzeni w twiefdzy. 

m r U W OLNIEN IE W ..RUDŃ1CK1EG0. Z ro?- 
y l i*  . okr ęgowego został wczoraj uwolniony 

aresztu Wasyl Rudnicką którego aresztow aro w dniu

KRONIKA e k o n o m i c z n a .

Przegląd ry ik o w  zbożowych.
Na wszechświatowym rynku zbożowym nie wiel­

kie zmiany mamy do zanotowania. W  ostatnich k i'k u  
dniach ceny wykazują pewne wahanie w stronę zniżki, 
głównie z powodu pojawienia się nowego ziarna na 
targach. Rolę namuLa, zapobiegającego gwałtownej 
depresji cen, odegrały niepomyślne wiadomości o s ta ­
nie ozimin w A rgentynie.

D la scharakteryzow ania jgólnego usposobienia, 
zaznaczyć należy, że" y Ameryce Północnej usposobie­
nia z pszenicą słabnie, ceny na pszenicę gotową mb 
zakontraktow aną na termin zdradzają tendenc ję  zniż­
kową; i  kukurydzą usposobienie mocne, ceny stało, 
z owsem—spokojnie

W  A rgentynie ceny na pszenicę i kukury­
dzę stałe.

N a rynkach Europy zachodniej usposobienie ma­
ło ożywione; ceny wykazują tendenc ję  zniżkową.

N a rynkach angielskich usposobienie z pszenicą, 
owsem i jęczmieniom słabnie, z kukurydzą stałe

W Niemczech usposobienie z pszenicą słaonie, 
głów D ;e wskutek depresji, panującej na rynkach ame 
rykańsk ch, z żytem, z powodu zwiększonej podaży we­
wnątrz kraiu, także słano. Z owsem i jęczmieniem spo­
kojnie. r . ■

W portacn włoskich i francuskich usposobienie 
ze zbożem spokojne; na spożywczych rynkach francu­
skich usposobienie z pszeoicą stałe, ceny jak  przedtem..

W  Rosyi usposobienie na rynkach niezdecydo­
wane; sfery nandlowe nie zebrały jeszcze zupełnie do­
kładnych informacyi, ale, o ile się zdaje, urodzaj zapo­
wiada s 'ę  dobiy.

W kraju południowo-zachodnim cery  pszenicy 
wauaia się od i  rubla 15 kop d o i  ubla 20 koj>, 
Młynarze kupują pszenicę niechętnie Żyto jak  da­
wniej od 80 k. dn 85 k ; nowy owies 70—75 k ; jęcz­
mień lepszych gatunków do 80 kop.

Z powodu wielkich upałów urodzaj kukurydzy 
nie zapowiada się świetnie.

Telegramy.
{Od korespondentów własnych). 

"a lo licyzm  w Chełmszczyżnie. 
Petersburg. —  Na skutek domagań się 

ep, Eulogiu8za, ministerstwo spraw we-

drytu, ludność stolicy 
przejazdu króla Alfonsa 
ki „Precz z Alfonsem".

Barcelona opanowana jest przez rewo­
lucjonistów. Garnizon Barcelony poddał
się. Z Madrytu wysłano do Barcelony dwa 
korpusy wojska i panęerniki. Koresponden­
ci pism zagranicznych otrzymali roz raz wy­
jechania.

Rewizye intendentury
Petersburg. — Onegdaj w Petersburgu 

z rozkazu senatora Garintt zarządzono rewi 
zye u znaczniejszych dostawców. Opieczę­
towano wiele papierów kompromitujących.
Oczekiwane są dalsze rewizye.

Zmiany w  m inisterstwach
Petersburg.—Oberprokurator synodu Łu- 

kjanow ma się podać do dymicyi. Dyrektor 
departamentu rolnictwa Rittich ma być mia­
nowany na stanowisko ąyiceministra spraw 
wewnętrznych

Projekt reform y ta ry fy  celnej.
Petersburg — W jesieni ma być wnie­

siony dc Dumy Państwowej projekt zmiany 
taryfy celnej, według którego ma być uła­
twiony import towarów nie konkurujących 
z wyrobami rosyjskimi.

W sprawie Hartinga.
Petersburg.— V,T londyńskiej izbie gmin 

wniesiona została interpelacja, czy Harting 
znajduje się w Anglii. Gladstone odpowie 
dział, że Hartinga w Anglii niema, i że w tej 
sprawie polega on na policyi angielskiej.

Lachów.
Petersburg.—-Lachów poruczył dowódz­

two brygadą kozacką Błażnowowi, sam zaś 
wyjeżdża do Ro°yi.

Zmiany w adm inistracyi odeskiej.
P e te rsb u rg .— Zamiast gen. Tołmaczo- 

wa gen.-gubernatorem odeslcim ma być 
mianowany pomocnik petersburskiego na­
czelnika m iasta Wendorf, zamiast zaś Kaul- 
barsa—gen. Miszczenko.

W ybory posła m. Ode^y
Odesa.— Kadeci odescy wystawiają kan­

dydaturę adwokata przysięgłego Broazkiego.
Prawica rady miejskiej wszczęła stara­

nia o zmianę ordynacyi wyborczej w tym 
sensie, aby wyborcy podzieleni zostali na 
kuryę rosyjską i kuryę „jnorodców".

Zjazd adwokatów.
Petersburg — W  grudn;u r. b. ma się 

odbyć w Petersburgu zjazd adwokatów.
Przestępcy polityczni.

Petersburg —  W jesieni, według 
formacyi „RossijP, ma nyć wniesiony 
Dumy Państw jw ej nrojfek praw. o prze­
stępcach politycznycn. Przestępcy politycz­
ni mają byc sądzeni przez sądy okręgowe; 
śledztwa mają się odbywać jak  w zwykłych 
sprawach.

Pażdziernikowcy.
Petersburg. — „Swiet“ oświadcza, że 

sprawy październikowców, 
przez biurokracyę, źle stoją.

Interpelacya.
Petersburg. — Prawica ma wnieść

in-
do

reklamowanych

in -
podróży Milukowa doterpelacyę z powrodu 

Paryża.
Z powodu mowy G rey’a.

Petersburg. —  „Rusk. Znamia“ pisze, 
jakoby kadeci zamierzali posłać Grey’owi 
adres za uznanie bonstytucyi w Rosyi i uzna­
nie, że prawa Monarchy rosyjskiego są ogra­
niczone przez Dumę.

Petersburg. — Związkowcy wysłali do 
Greya telegram przepełniony połajankami 
za rzekome wtrącanie się jego do spraw 
rosyjskich.

Wygnanie AbduhHamida.
Petersburg. — Z Konstantynopola dono­

szą, że Abdul-Hamid wniósł do minister­
stwa tureckiego skargę na ciężkie warunki 
wygnania.

W ynurzenia „Rossiji“.
P e tersb urg—  „Rossija0 pisze z powodu 

zjazdu nauczycieli, że szkoła powinna być 
państwową i patryotyczną- Godzi się na au­
tonomię, o ile to nie wyklucza wyżej pomie- 
nionych wymagań.

Z powodu twierdzenia Mieńszykowa, że 
y Rosyi niema patryotów, nienawidzących 
„inorodców", „Rossija" zaznacza, że „Rus. 
Zn.“ przecie głosi nienawiść ku finlandczy- 
kora, sam Mieńszykow nienawidzi żydów, a 
nawet, dodaje „Rossija", „nas uważa za ży­
dów".

Rożne.
Petersburg. — „Riecz* czyni ciekawe 

odbwcie, że wstępny artykuł , Now. W r.“ 
% duia 2 lipca o rządach Anglii w Indyach 
jest plagiatem artykułu Zweiga z „Neue 
^reie Presse".

Petersburg — Angielsko-rosyjska izba 
handlowa wszczęła akcyę o zniesienie w 
bankach instytucyi „artielszczyków* * o do­
konywanie operacyi pieniężnych pomiędzy 
bankami za pomocą czeków.

'etersburg. -  Profesorowi umwersy 
tetu dorpackiego Passekowi, który był wy­
delegowany na 500-letn1* jubileusz uniwersy­
tetu w Lipsku, zabroniono wyjechać z l)or- 
patu.

Petersburg. — Urzędnicy i funkeyona- 
ryusze kolei południowo-wschodnich otrzy­
mywać będą przez czas trwauia epidemii 
cholery zapomogi w wysokości połuwy 
pensyi.

Petersburg. — Organizuje się rada pry­
watnych kolei żelaznych.

Wilno. — W pobliżu m iasta znaleziono 
!r krzakach trupa więźnia Dąbrowskiego, 
który zbiegł z więzienie podczas ostatniego 
starcia więźniów ze strażą*. Istnieje prźy- 
puszczenie, że ranny podczas starciu Dą­

browski schował się w krzakach i tąm 
zmarł.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Moskwa.—Na rozkaz senatora Garina 

zrobiono rewizyę u dwóch członków zarządu 
intendentury, w składzie i mieszkaniach.

Sokołka (gub. grodzieńskiej). Ujęto ban­
dę z 12 rabusiów, która ograoila księdza.

Rewel.—Podczas katastrofy ze statkiem 
koło portu zginęło 4 ludzi, w tej liczbie 
konduktor. Ciężko ranni zostali odesłani do 
szpitala. Dotychczas jeszcze nie zostało 
stwierdzonem, czy yrszyscy są już wydobyci 
z wody. NurkowJe pracują. Przystąpiono do 
wydobywania zatopionego statku i do po­
szukiwań konduktora,

Odesa.—Narada przedstawicieli insty­
tucyi rządowych, oraz towarzystw przemy- 
słcwych i żeglugi zaaprobowała projekt spe- 
cyalrej komisyi do spraw przebudowy portu, 
porobiwszy niewielkie tylko zmiany.

Woroneż.—Na st. Liski w pociągu ba- 
hiszowskim w coupe 1-ej klasy zaaresztowa­
no przywódców bandy, operującej w pow. 
uobrowsk’m i nowochoperskim i która ogra­
biła futor Rajewskiej. Aresztowanym ode­
brano trzy brauningi i 135 naboi.

Libawa. — Na statku transportowym 
„Angara" marynarz nieostrożnie zapalił za­
pałkę obok rezerwoaru z benzyną. Nastąpił 
wybuch. Marynarz, ciężko ranny, umarł. 
Opróc: niego 3-ch marynarzy lekko ran­
nych. Statek nieuszkodzony.

Petersburg.—Telegram m inistra Dworu: 
„Po dwudniowym pobycie w zatoce Ekerfor- 
de, Cesarski jacht „Standart", wiozący Naj­
jaśniejszych Państwa wraz z IchDostojnemi 
Dziećmi, dnia 16 lipca podniósł kotwicę 

udał się w dalszą drogę do Francyi
Gdy jacht wpływał do kanału cesarza 

Wilhelma, na statek przybyły księżniczka 
Irena pruska z synem i dziećmi Wiktoryi 
Battenberskiej, oraz księżniczka heske zi 
świtą.

Na brzegu, w pobliżu miasta Renebar- 
ga, stała honorowa straż floty. Jachtowi to­
warzyszyły jadące brzegiem patrole kawa 
leryi.

„Standart* przybył do Gruncbiitel dnia 
16 lipca o godzinie 6 wieczorem, Do godzi­
ny 7-ej minut 10 jacht pozostawał w kanale 
szluzcwjm, a gdy poziom wody podniósł się, 
wypłynął na morze Północne. Księżniczka 
Irena i inne dostojne osoby, które bawiły 
nu, jachcie, póki ten płynął kanałem, wysia­
dły i udały się do Geromelmarku.

Rewel.—O godzinie 6 zrana holownik 
portowy „Mołodiec", zdążając do portu, ude­
rzył o burtę statku, wypływającego z przy­
stani. W skutek eksplozyi kotła na statku 
zginęło dwóch ludzi, jeden został ciężko po­
parzony, inni mniej. „Mołodiec", podając po­
moc statkowi, począł holować go do portu, 
statek jednak niebawem zatonąL

Cholera.
Petersburg.—W ciągu doby zachorowa­

ło na cholerę 52, zmarło 15 osób. Chorych 
je s t 640.

Archangielsk.— Zachorowało na cholerę 
osób, zmorły 4; w powiecie zachorowały 

3 osoby, zmarła 1.
Potock.—W dniu 14 b. m. zachorowało 

43 osóbj zmarło 15; dOj..i5-go zachorowało 
30, zmarło 8; dn. 16-go zachorowało 33, 
zmarło 9.

Tybińsk.—W ciągu doby zachorowały 
na cholerę 4 osoby, zmarło 6.

M elilla.—W edług iniormacyi urzędowych 
w walce z dn. 14 b. m. kabylowie stracili 
100 zabitych i kilkuset rannych. Krążą po­
głoski, iż część kabylów rozeszła się do do­
mów. Komendant Athucemusu donosi, że 
artylerya wznowiła ostrzeliwanie wybrzeża, 
gdyż wodzowie plemienia akdyrskiego nie 
przeprosili za napad w poprzednim dniu do­
konany.

Wiedeń. — Wczoraj wyjechał do P e rs ji 
przez Rosyę ks.ązę perski Zilli—sułtan - 
dwoma synami i świtą.

Cerkere (we Francyi). — Wczoraj nie 
odszedł stąd do Hiszpanii am jeden pociąg^

Tabris. — Wńbcc ciągłych rabunk i' 
szachsewenów i Udajów ruch karawanowy 
między Tabrisem, Ardebilem, Urmią, Bal- 
masem i Choją został wstrzymany. Tamu­
je to bardzo handel. W Ardebilu pertwo- 
rzyłj się zaległości ładunków.

T e h e ra n .— Regalie szacha pod "konwo­
jem kozaków i bat Etiarów przewieziono z 
rosyjskiej m isyi.do stolicy.

Melilla, — Żadnych zmian w 'sytuacyi 
niema Dnia 16-go b. m. generał M aana 
oglądał rozlokowanie oddziałów wojuka. 
Wśród maurów panuje zupełny spokój. Przy­
jechał parostatkiem nowy gubernator wo­
jenny Melilli i posiłki.

M a d ry t.— Do pisma „Imparcial" dono­
szą z Melilli, że obecnie w walce bierze u- 
dział krążownik Numancia, ostrzeliwujący
wzgórze Gurugu, na których znajdują się
silne oddziały wrngów.

M adryt. — Według informacyi urzędo­
wych, sytuacya w Barcelonie jest zadawala­
jącą. Kawalerya odparła buntowników z
przedmieść do śródmieścia. Potem arty’e- 
rya skierowała przec5wko nim ogień działo­
wy i naraziła ich na znaczne straty Pozo­
stali przy życiu poddali się i oddali broń. 
Obecnie pozostają w okolicach jedynie nie­
znaczne grupy powstańców.

M elilla .—Oa czasu walki, jaka rozegra­
ła się dnia 14 lipca, przerwana została ko- 
munikacya kolejowa. Wobec tego, dostawa 
prowiantu i paszy dla oddziałów awangar­
dy hiszpańskiej nastręcza trudności. Sytua­
cya w Melilla poważna. Walka toczy się 
pod ścianami miasta. Oprócz generała Pin- 
t isa  zginęli: jeden pułkownik, dwaj podpuł­
kownicy, jeden major, pięciu kapitanów, wie­
lu młodszych oficerów i do tysiąca żołnie­
rzy. Rannych około 2,000, w tej liczbie wie­
lu oficerów.

S e rb e r .-  Z Madrytu donoszą, że tłumy 
ludu, do którego przyłączyli się także żoł­
nierze urządziły przed pałacem królewskim 
wrzaskliwą manifestacyę. Wśród tłumu roz­
legały się ukrzyki: „precz z wojną".

Lipsk.—Odbyła się uroczystość 500-let- 
niego jubileuszu uniwersytetu. Obecni by li 
król saski i książę August Wilhelm w roli 
przedstawiciela cesarza. Król podarował u- 
niwersytetowi swój posąg marmurowy. Zna­
ny filozof prof. W undt wygłosił mowę jubi­
leuszową. Uniwersytet postanowił nadać 
tytuł doktera prawa królowi1 saskiemu, Roo- 
soyeltowi i Zeppelinowi.

Kukshafen,—„Standart" i „Gwiazda pół­
nocna" przepłynęły w pobliżu Knkshafenu 
dnia 16 lipca o g. 8 i pól wieczorem. Jach­
tom towarzyszyły pancerniki „Ruryk" i 
„Admirał Makarów*.

Serber. — Według nadesłanych wiado­
mości, w Barcelonie podpalono pięć klaszto­
rów i kilka domówr. Artylerya w dalszym 
ciągu ostrzeliwa barykady. Wiele osób po­
legło. Ne jednej barykadzie zginęło 30 lu­
dzi. Pociąg pospieszny, dążący % Portbou do 
Barcelony musiał zatrzymać się na stacyi 
„Lanca", gdyż na drodze, którą ni,ai prze­
być 9 mostów wysadzono w powietrze.

Paryż. — Fallieres wyjechał do Cher- 
bourgu. O godz. 1 m. 45 po południu pre­
zydent ministrów biand i wszyscy ministro­
wie odprowadzali Fallieresa. Zebrana na 
dworcu publiczność witała owacyjnie prezy­
denta. Wraz z Fallieresem wyjechali p^seł 
rosyjski Nelidow, członkowie poselstwa, ro­
syjski agent wojskowy, ministrowie: spraw 
zagranicznych, wojny i marynarki, towarzysz 
ministra wojny, poseł francuski w Peters­
burgu oraz wice admirał Touchard, generał 
D'Amade i major Guise, którzy mają się 
znajdować przy Osobach Ich Cesarskich Mości.

Paryż. — Do agencyi Havasa donoszą 
z Malagi, iż według prywatnych wiadomo­
ści, nadesłanych z Melilli 15 lipca, lecz nie 
potwierdzanych urzędownie, hiszpanie stra­
cili 20 oficerów zabitych i ranim ych i 200 
żołnierzy zabitycli i 800 rannych. Niewia­
domo jednak, czy cyfry te stosują się do bi­
twy z dn. 14 b. m., czy też mowa o jakiej 
nowej potyczce.

ROZMAITOŚCI

— S ka rb y  pod mor~em. Lloyd rozpoczął zuów 
pracę nad wydcnyciem z dna morskiego bU U a cLutino*, 
k tóry  zatonął w roku 1799 i  15 milionami guldenów 
holenderskich w złocie. cLutine: była statkiem  wo­
jem  -m  i p łynęła do Hamburga, zatonęła zaś koło wy­
spy Terchelling. A nglia pruwadjĘą wówczaj wojnę 
z F ran c ją , Holandye zaś, do której należała wyspa, 
była sprzymierzona z F rarcyą, więc okręt zatopiony 
sta ł się je j łnpem wojennym. W ~okn#825 W ilhelm I 
odstąpił «Lutin» wraz ze skarbam i Anglii, która sprze­
dała swe praw a L loydow i.— W Ąągn ubiegłego stu le­
cia wydobyto złota i* monet ik kwe tę miliona gulde­
nów holenderskich. Od czasu dc czasu pojawiały się 
notatki o tern, Lloyd zaś zerganizowa’ osobną straż, 
celem ochrony zatopionych sk a tó w  Teraz pewne sto­
w arzyszenie techników zu tarło z Lloydem układ o wy­
dobycie odrazu całej reszty złota. Skonstraowano apa­
ra t, który dokona wydobjCii w ciągu paru tygodni; 
m ianow icie,jest to przyrząć do wysysania piasku, mo­
gący w 24 godzin wydobyć 40,000 ‘‘onn. Przyrząd bę­
dzie połączony z osobnym* siatkiem, na którym będą 
się znajdowały rury  do pospow ania powietrza, oraz 
podwodne reflektory. Nasię/mie ulegnie wessaniu pia­
sek , pokryw ający ćLutin* i wypełniający statek  we­
w nątrz, następnie albo ssm okręt będzie podniesiony 
w górę i próżniony, albo liz, jeżeli jaz zgnił, dobywać 
go będą częściowo, .złoto żeś z dna morskiego zbierze 
przyrząd razem z piaskieiń i- dobędzie na powierzchnię, 
gdzie zostanie oczyszczone.

G / E Ł D A .

Petersburg, 17 lipca.
W eksio termir,(we na  Londyn 3 m. 10 f. st. —

„ ę^eki za f. st. * '.......................... 94,52.5
„ Dm JhnJiu  3 m. za 100 m. . . —
„ ęzekf .105 mar. , " i " A 'i  _4jSy2V 
„ na R i i/ 3 m. za ICO f r . . . . —.— '
„ czeki za 100 fr ..........................  37,52

J lyskorto f i e ld ó w * ......................................  —
4°'0 pańSftoowa r e n t a ................................. 86‘ b
5°/0 Pożyczka 190j ...............r ...........  9(W/.
5%  POŻyckka 1838...............r....................  ggf^
4Va (Pdąjęzka 1305...............r.....................  «)g).s
5%  E&żyćzka 1906 r .................................  ioo
4^% -pożyczka  1909 r ........................... OH/.—95
4r/0 L isty  zast. Sziach. B an k u . ,  . isDĄ—82 
4 7 //e  L isty  zast. Sziach Bankn Zicm .801/,-  ć7 ‘/. 
5°A 6 . . >.■ „ „ „ 94V«
4ąv  "nwiadectwa W ’ościańskie. . . 811/ ,—82]/

„ . . 86 1/2—871/1
p/o św iadectwa włościan 9 4 7 , -  957 ,
5%  pożyczka prom. 1864 r. . . ł i 9 ‘/ 2
M . .,»* j , ‘866..... r.......................... 30572
5%  obi. prem. Sziach. Bankn . . . .  273f |

L isty  Zast. Sziach. Bankn Ziem. 775/»
47a%> Oblig. Petersb. M. K red. T-a . C5 
5%  „ Bakińsk. . 7374—73
5%  Obiig. Kijowsk. M. K red. T-wai m  —

5°/0 Oblig. M oskiewsk. K red. T-a . 88— 100
47a°/o „ „ —
57a7o Oblig. Odosk. K red. T -a . . . —
57o „ . .  .
47a „ Bessar.-Taur. B Ziem. —
47a „ W ileńk. Banku Ziem. 837*
W ? ” Donsk. „ .  *
47a „ Kijowsk Banku Ziem. 83
47a „ Moskiewsk. „ . 84
47a „ N iz-Sam ar. „ £ V 8~ c  /
4Va „ Połtawsk. „ • 8g ffł-8 4  /,
U /2 „ Tuisk. „ 837,
47 a Cbarkowsk. „ 83 / ,
4 7 2 Listy Zast. Chers. Banku Ziem. 84
Akcyo 1 -go T-a Żegł. po D niepize . • —

„ 2-go „ „ n
Akcye T-a Kaukaz i M erkury . . . -
Akcye Rosyjsk. Tow. Żeg.. Haudi. Czam. 3 -^

Roo. T-wa transport, i asekur. . 3 0 -5 .:
T-a Ubezpieczeń „R csya". . .3 3 5 —313

” Mosk. K. Woroneż, kolei . . 29"
Mosk. WincL-Rybinsk.................... 8o

” Foł.-W scnod k o l e i ...............  1133/,
„ Azowsko-Dońsk 5S0 532
„ Wołżsko-Kamsk. b.........................  875

Rosyjsk. d la 'H and lu  Zewn. 3(i3r/3
Akcye Ros. Chimsk................................... 2087a

„ Ros. Handi. Przemysł................... 2!)v
Akcye Petersbursk.M iędzynar.K om erc. 379

„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . . 406
„ Petersb . Pryw afii.-K om m . . . 4HłV2
„ Kijowsk. pryw. bankn bandl . . —
„ Besarabsko-Tauryck........................
„ W ileńsk. Ziems’.. B ankn . . .  —

Dońsk. Bankn Ziemsk. . . .  —
Akcye K Jj .  Banku Z iem skiego. . . . 622

, Moskiewsk. „ . . . .
„ N -tegor.-Sam ar....................................... 590
„ Połtawsk. „ . . .
„ Petersb.-Tulsk. „ . . . .  3S0
„ Charkowsk. „ . . . .  36k ' /2
„ B akińsk. T -a Naftow ...................  295
.  Kaspijsk T  wa . . . .  3750—3775
.  NaF. i H andł.T-a Mantasz. i Ko 133

Udziały Naf: T -a Br. N o b e l#  . 10450— 10550 
.  Tow. N aft. Br. N ‘bel . . . .  523

Akcye Brańsk. Kopalni W ęgla . . 148—150
„  B ran sb  R els. F ab r ...................... 10 i
„ N aft. T-wa Ha^ m a n ......................198—200

Kołomieńsk. F abryki . . . .  lb l
„ Fabr. M alcewsk.......................... 327—330

„ Petersbursk . M etallurg . . . 123
„ Nikopol-MariupOlsk . . . .  4 V2

„ Putiłow sk........................................ iiU1/,
„ RostjsK. Balt. Fabryki . . . 320
„ Ros* Fabr. lokomot. (Bne) . . 175’fc
. T -a O dleuni stali „Smm owo1 11274

Akcye Fabr. Wag. F e n u ......................  170
„ T-a „ D w ig a t ie l" ....................... 44
„ D ońsko-Jurjew sk. M etali. T -a  . 7 i 1L

Usposobienie z waloram i mocne i ożywiuiio, ron­
in, i premiówki w zapolrzobowaniu: z dywidendowynij 
usposobionu' stało.
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Po zwiedzeniu szpitala św. Łazarza, 

mianowicie oddziałów prof. gPareuskiego i 
Krokiewim* rozpoczęły się obrady wykła­
dem pruł. Brunera z Krakowa o fizycznych 
i chernicznycn własnościach radu. Prele- 
g e it  w - k r ó tk a  zarysie dał obraz współ­
czesnego stanu naszych wiadomości o cia­
łach promieniotwórczych wugóle, a o radzie 
w szczególności, z punktu widzenia teoryi 
Rutheforda. Dalej scharakteryzował trzy 
główne rodzaje promieniowań, których źró­
dłem są ciała promieniotwórcze. Wreszcie 
omówi); wyczerpująco produkty rozkładu a- 
tomów radu-

Prof. Kiecki mówił o fizyologicznem i 
leczniczem dzi&łaoiu rado. Prelegent przy 
pomniał na wstępie doświadczenia, poczy­
nione przez uczonego francuskiego Becąue- 
rela i przez panią Curie-Skłodowską. W 
ten sposób poczyniono pierwsze spostrzeże­
nia, świadczące o działaniu radu na żywe 
tkanki. Później badano działanie radu na 
mięśnie ludzkie; rad można także wstrzyki­
wać, przyczem ciałka białe i czerwone krwi 
ulegają pewnym zmianom Badano też 
wpływ radu na naczynia krwionośne, przy- 
czem pokazało się, że najwrażliwsze są tę ­
tnice. Najciekawsze są badania co do wpły­
wu radu na system nerwowy; rad na o- 
środkowe narzędzia nerwowe zwierzęcia 
działa zabójczo w krótkim czasie. Cieka- 
wem jest zachowanie się oka wobec radu. 
Rad sprowadza w oku cały szereg zmian 
patologicznych. Rad, wprowadzony do u- 
stroju, sprowadza promieniowanie pewnych 
organów, działa trująco i wywołuje śmierć.

Co do sposobu leczenia, rad nadaje się 
bardzo dobrze ze względu na łatwość mani- 
pulacyi, bo nietylko można stosować go ze­
w nętrzne, ale wprowadzać do wnętrza i o- 
perować na ściśle określonej przestrzeni. 
Rad daje się*stosować do chorób skórnycn, 
których prelegent wyhczył ceły szereg. Sto­
sowano jeszcze rad w trądzie i przy różne­
go rodzaju rakach z wynikiem względnie 
dobrym. Przy stosowaniu wewnętrznem 
można narazić na jego działanie nietylko 
tkankę chorą, ale zdrową, wskutek czego 
je st to połączone z pewnem niebezpieczeń­
stwem. Przy chorob och nerwowych dzia­
łanie radu okazało się bezskuteczne; przy­
czyniało się tylko do uspakajania bólów.

Dalej mówił prelegent o działaniu fi- 
zyołogicznem emanacyi radu. Najwięcej e-

manacyi radu okazują cieplice obojętne, 
tryskające z wielkiej głęboki ści, z warstw 
wulkanicznych. Do takich źródeł należy 
n. p. C&samicciolii, Joachinisthai, Gustem, 
Baden i t. d.; posiadają emanacye także 
źródła solankowe, ale w mniejszym stopniu. 
Nasze wody pod tym względem jeszcze ma­
to bjly badane; podobno dużo posiadają e- 
manacyi Druskienniki. W edług badań prof. 
Marchlewskiego, dosyć ma być emanacyi 
radu w Szczawnicy, s-zczególnie yF źródłach 
Szymona, Józefiny i Magdaleny; dalej w Na­
łęczowie. Prelegent sądzi, że erranacya po­
winna znajdować się w Jaszczurówce w 
Zakopanem. Dalsze uwagi poświęcił prele­
gent działaniu fizyologicznemu emanacyi. 
W eaług zdania mówcy, najwięcej emanacyi 
radu należałoby stosować przez inhalacyę. 
Emanacya radu działa na przemianę mate- 
teryi całego organizmu i podnosi ją.

Po pmowieniu działania emanacyi ra­
du na mikroby, fermenty i jady, prelegent 
mówił o działaniu jej na ruchy protopia- 
zmy, bardzo ważne dla fizyologów i lekarzy, 
poczem przedstawił na aparatach system 
swoich doświadczeń. Wyniki, zestawione 
na osobnej tablicy, wykazują w kilkunastu 
doświadczeniacii, że tam, gdzie rad prze­
chodził, fagoiytoza była intensywniejszą dla 
jednych gatunków m krebów, dla innych 
słabszą. Wreszcie co do, działania leczni­
czego emanacyi radu, wprowadzono już ca­
ły szereg środków leczniczych, maści, ko­
smetyków, są preparaty, jak np. wata, na­
pojona einanacyą radową. W ostatnich cza 
sach wprowadzono „emanatory", rozszerzo­
ne po całym święcie, mające nibyto służyć 
do celów lecznictwa.

Emanacyę możaa stosować w rozma­
ity sposób zewnętrznie i wewnętrznie. Lite­
ratura lekarska wskazuje, że emanacya jest 
skuteczną na różne choroby, szczegókuie 
przewlekły reumatyzm stawów, ischias, ra 
ny i t. p. Prelegent dziękuje prof. Jawor­
skiemu za umożliwienie przeprowadzeń'a 
badan w jego klinice co do skutków dzia­
łania emanacyi radu. Rezultat był następu­
jący: u “29 chorych było 33 wypadków pa­
tologicznych. Znaczną poprawę spostrzeżo­
no w 22 przypadkach; bez poprawy pozo­
stało 8; co do 3 wynik niewiadomy. To 
wskazywałoby na dodajmie wyniki; ale za­
chodzi pytanie, czy skutek wywoływały ką 
piele, czy emanacya radowo? Prelegent są­
dzi, że dotychczasowe doświadczenia sztucz­
nego leczenia emanaoyą radową są jeszcze 
niedostateczne; nie mogą być porównane z 
naturalnern leczeniem u źródeł, posiadają­
cych emanacyę.

Prelegent zakończył odczyt wyjaśnie­
niem pTzy- pomocy aparatów systemu po­
szukiwania emanacyi radowej w wodach 
zdrojowych.

Prof. Jaworski zaznaczył, że zawsze 
gotów jest otworzyć swoją klinikę dla ba­
dań naukowych prof. Kleckiego. Zasługą 
też jego jest, że sprowadził do właściwego 
mianownika owe tak reklamowane apara­
ty i środki lecznicze emanacyą radową. (0- 
klaski.)

Dr. Adolf Kozerski z Warszawy mó­
wił o miejscowem działaniu radu i o zmia­
nach tkamnek, wywołanych przez rad. Wy­
kład był ilustrowany fotografiami.

W południe prezes komitetu organiza­
cyjnego prof. dr. Jaworski podejmował u- 
czesfników zjazdu śniadaniem w Starym 
Teatr.ze. W wielkiej sali restauracyjnej 1 
piętra zebrali się wszyscy uczestnicy zja­
zdu i grono zaproszonych osób z poza kół 
lekarskich. Ożywioną rozmowo,; przeplatały 
liczne, nieofieyalne toasty. Uchwalono też 
wystać telegram do sławnej badaczki radn, 
prof. Curie-Skłodowskiej w Ppryżu.

Po ponownem rozpoczęciu obrad,^ d-r 
Łapiński (Kraków) przedstaw!! wyniki roz­
poznawcze i lecznicze, otrzymane w scho­
rzeniach kiłowych przy zastosowaniu próby 
Wassermanna. W  klinice krakowskiej roz­
poczęto badania w roku 1908 i duprowadzo- 
no je do 10 lipea t .  b.; wykonano 231 ba­
dań surowic z 184 chorych, Na ich pod­
stawie stwierdzić można, że odczyn Was- 
sermann-Neisser-Bruck je st zupełnie swoi­
sty i rozpoznawczo oddaje ważne usługi. 
Co do kierowania się odczynem w czasie 
leczenia, prelegent jest zdania, że tak w o- 
kresie ltily drugorzędnej, jak w okresach 
późniejszych i zmianach parasjfiłitycznych. 
należy posługiwać się odczynem tym  iako 
wskaźnikiem na podstawie zmiany odczynu 
dodatniego na ujemny w wyżej wspomnia­
nych doświadczeniach. Wyraża wreszcie 
prelegent przypuszczenie, ze kierując le­
czenie według wyniku tego odczynu, który 
uważa za objaw czynnej sprawy” w ustroju, 
uda się może stłumić rczwói zmian kiło­
wych późniejszych, jak wad sercowych, tę t­
niaków, wiądu, rdzenia, porażenia postępo­
wego.

D-r Selzer ( L w ó w ) mówił o związku, 
jaki zachodzi między obecnością adrenalizy 
we krwi a skłonnością do glykozuryi (cu­
krzycy). Prace odnośne wykonał prelegent 
razem z dr. Wilenką.

Docent Marischler (Lwów) wygłosił 
rzecz: „Wpływ dyety równowartościowej
pod względem knloryi i azotu na przemianę 
raateryi człowieka".

D-r Jekeles (Bystra) wygłosił rozprawę 
p. t. „Teorye Freuda o newrozacli, tudzież
0 psychoanalizie". Prelegent mówił o neu­
rastenii, nerwicy lękowej, histeryi, nerwó­
wie przymusowej — i ich uzależnieniu od 
funkcyi seksualnych. Obszernie omawiał 
szczególnie histeryę i przytoczył kilka cie­
kawych przykładów. Psychoanaliza jest rze­
czą trudną. Freud posługiwał się zrazu 
hypnozą, ponieważ jeanak nie mógł jej sto­
sować u wszystkich pacyentów, uciec się 
musiał do innych środków. Zastoscwał^tak. 
zwaną metodę „katartyczną", t. j. bez hyp- 
nozy starał się na nich wymuś ć swe zlece­
nia. — W dalszym rozwoju tej metody po­
sługiwał się „myślami mimowolnemi", sna- 
m i t. zw. czynnościami objawowemi, ce­
lem wykrycia nieświadomych wyobrażeń 
chorobotwórczych. W tym celu stworzył 
osobną sztukę interpretacyjną, aby myśli 
te, sny i czynności objawowe usunąć zapo- 
mocą nieświadomych wyobrażeń im narzu­
conych i w ten sposób z „rudy“ myśli mi­
mowolnych wydobyć „kruszec" wyobrażeń 
wypartych.

Prelegent, zaznaczywszy, że objawy 
nerwowe, podobnie jak sny, są niczem in- 
nem, jak tyrluo spełnianiem życzeń, podniósł 
na podstawie swojego doświadczenia, że me­
toda Freuda już częściowo przyczyniła się 
do rozświetlenia niejasności, ja :ie” jeszcze 
w psychiatryi panują i niewątpliwie popro­
wadzi to dalej, a p fza tem otwiera ogromne 
horyzonty na polu socyologii, pedagogiki, 
estetyki i t. d Prelegent stwierdza w koń­
cu, że niema racyon&inego leczenia newroz 
bez psychoanalizy.

Docent Nowicki (Lwów) przedstawił 
wyniki badań nad zachowaniem się istoty 
chromochłonnej uadnerczy u zwierząt i lu­
dzi przy schorzeniach nerek.

D-r Hornowski (Lwów) mówił o wpły­
wie czynników termicznych na zachowanie 
się istoty chromochłonnej nadnerczy u zwie­
rząt i ludzi; określił też praktyczne znacze­
nie wpływu czynników termicznych.

W dyskusyi prof. Gluziński wskazał 
z zadowoleniem na fakt, że badania nad 
nadnerczem wyszły od polaków pod wzglę­
dem fizyol"gicznym rozpoczęli je w Krako­
wie proi. Cybulski i d-r Szymońowicz, pod 
względem patologicznym d-r Nowicki i Hor­
nowski—we Lwowie. Mówca razem z d-rem 
Marischlerem zajmował się także tą sprawą
1 sądzi, że badania patologiczne doktorów

Nowickiego i ITcrnowskiego należałoby m o­
że skontrolować drogą biologiczną.

D-r Czernecki (Lwów) przedstawił k il­
ka przyczynków do sprawy dziedziczności 
wrzodu żołądku. W  klinice lwowskiej ob­
serwowano chorą na wrzód żołądka kobietę 
i jej Czworo dzieci, z których u awojga 
skonstatowano wrzód, u dwóch drugich sy­
nów zaś pewne wspólne cechy z objawami 
u tamtych (nadmierna kwasota żołądka 
i t. d,). Prof. Rencki również obserwował 
kilka wypadków „uleus ^entriculi" w jednej 
rodzinie. Układ naczyniowo-ruchowy musi 
stać w związku z patogenezą wrzodu żołąd­
ka, co w wypadkach, obserwowanych w 
swoim cz0s:e przez d-ra Zielińskiego z W ar­
szawy, zostało jnż stwierdzone Przy lecze­
niu wrzodu żo'ądka powinno się więc zwra­
cać uwagę na cały organizm chorego.

Prezes Gluziński: Trzy dni, przebyte 
w Krakowie, jasno wykazały, że myśl zwo­
łania specyalnego zjazau internistów pol­
skich — bezowocną nie była. Początek był 
trudny, ale okazał się taki zadatek, iż przy­
szłe zjazdy coraz bardziej udawać się będą. 
Gruźlica, rad i cały szereg poruszonycn te­
matów wykazał, że interniści polscy” wsty­
dzić się swego zjazdu me mają powodu. 
Stać nas na specyalne zjazdy i wspólną 
pracą dojdziemy do rezultatów twórczych. 
Przygotowanie zjazdu jest w znacznej mie­
rze zasługą komitetu i jego prezesa prof. 
Jaworskiego, któremu z tego miejsca skła­
dam serdeczne podziękowanie. (Żywe okla­
ski). Do widzenia za lat dwa na zjeździć 
lekarzy i przyrodników polskich, w którym 
nasza specytJaość traktowana będzie w o- 
sobrej sekcyi. (Żywe oklaski).

Prof. Jaworski, wspomniawszy o swo­
im. poprzedniku na katedrze, ś. p. Edwar­
dzie Korczyńskim, którego staraniom za 
wdzięczyć należy wzniesienie tej kliniki, 
gdzie zjazd udbyć się mógł, wyraża podzię­
kowanie prelegentom za chętną pracę w 
zjeździe, a prof. Gluzińskiemu za dzielne 
przewodnictwo. Na tem zjaza zamknięto.

REDAKTORZY i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSK,

a m t i

< v  d n i a  o  I w c a

WYMZEDIIŻ
Garniturów marynarkowych po i»b. zamiast 22 rb. 
Garniturów marynarkowych goto w. w tepsz. gatunku

po IS k*b. zamiast 30 rb. 
Garnilurów marynarkowych gotowych w najlepszym

gatunku po 2 3  r pj. zamiast 40 rb. 
Paltotów letnich gotowych po C5 i $ 9  r b .  za­

miast 20. 30 i 40 rb. 
Kurtk z haki po Z) r b .  zamiast 10 rb.
Marynarki alpagowc z kamizelkami po 6 rb za­

miast 12 rb.
Peleryny od 8  PPb. zamiast od 16 rb.

O D D Z I E L
 ---------  g o to w e g o  u ta a n ó a  m ę s k ie g o  —

i

^reszczntlk Nr 31. 128-1 l—l

Z powodu res tau racji

Warszawski Sra Aptece; i Mnrji
P ro n e z m  N r 16

wyznacza od dnia 1? go do 19-go lipca

Wyprzedaż
wszystkich I owarów po niezwykle nizkich cenaob.

12811—■<> U p r a s z a m y  p r z e k o n a ć  s ię .

ihW m  b i t  Mineralne Pastylki Fa/s
A  są stosowane już od 25 la t z d o s k o n a ły m i w y n ik a m i przeciwko

§  kaszlowi, chrypce : saflegmier -u.
Z  Do nabycia we W S Z Y S T K I C H  aptekach i sktadach luateryalów apteaz.

12115—8

Pozostałe w ograniczonej 
ilości “gzemplarze J(. ?odhorskje£o

j!fo  o b u  s t r o n a c h
g i e s n u m y

b e r i n g r

Co nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego", Prorszna 9 .
Cona; 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o 11 

I r b .  5 0  k o p . Przesyłka 55 kop.

Towarzystwo Akovjne Zakładów Ceramicznych
J z U m l s K  i  £ t n g e

Fabryka posadzek terakotowych, płytek glazurowanych i wyrobów z gliny opnlo- 
kw ałe j. W yłączna sprzedaż na gub. wołyńską i podolską oraz dla przemysłu  

fabrycznego na gub. kijowską i czernihow9ką

B iu ro  T e c h n ic z n e ,  
? K a rA w a jo w s k a  3.

C e n n ik i,  k o s z t o r y s y  i a lb u m y  n a  ż ą d a n ie  g r a t is .  12818—10

JAN DOUGLAS

K t o d b a o b o g a t y  i i t rc  u d r  r p lo n .
niech użyźnia swoje pole nawo em sztucznym fabr. eDU*il». N axozy  wyrobu 
f D ir i la  *e w zgljdu na ogromną zawartość kwasu fo-dorowego i azntn, nadają 
się dii wszi Ikirj gleby; szczególniej odznaczają się. na glebach ubogich pia.>- 
ezjfctych i gliniastych. Posiadamy o rezultatach zastosowali naszych nawozów 
tysiące podziękowań. Generalny przedstawiciel na Jtosyę V. L .  S t e r n ik .  
Płoskirów. pod. gub., dom własny. Fabryka w 01kuszU| kieleckiej. 125-16-8

N a jn o i/ s z y  w  a i n y  w y n s  i . z e k !
Wodę, wino, mleko i najrozmaitsze n a ­

p o je  m o ż n a  
g a z o w a ć  w
d o m u  za pomo­
cą ulepszonego a- 
parau i sodujące­
go > P R A M A ., 
przyczem oirzy- 
muje się łiygie- 
niczny, świeży i 
przyjemny napój. 
Ted niczem me 
dający się za tą­
pie aparaL jest 
niezbędnym dla 
każdego,’zwłasz­
cza latem, zaró­
wno w mieście, 
jak  na letniem 
mieszkaniu,a głó­
wnie na p .o ..in - 
c.yi. ponieważ ka­
żdy może z ła ­

twością gazować wszystkie napoje. Ce­
na aparatu sodującego I  rb., a 1 tuzin 
nabojów' (Sparklcts) 95 kop.; zamiąpco- 
wym wysył. za zaliczeniem . 12*45- 1 
Gtu:jvne przedst i c';ład na kraj Pol.-Zach. 
B r .  B R A B E C ,  K i jó w , K r e s z c z a -  

t :k  4 * .

H g T j d n i k
żonaty z wyższem wykształceniem i 
gruntowną znajomością każdej gałęzi 
ogrodnictwa, prakiyczną i teoretyczną, 
oraz pszczelnictwa poszuk. posady. W ar- 
szawa, ul. Og.iodowa 40 m 108, Sm ar­

dzewski. 12841—1
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Drzewo opalowe
SkłaeD c .  P i o t r o w s k ie g o
w Kijowio na Przystani. T elefon .2234. 
Ceny najniższe. Drzewo nąjlep. 12176-31
«i1P i ł f o n t  teclmiki w Fradze Cze- OlUUclll skicj, m aiurzysta szlcoty 

realnej rosyjskiej poszukuje kondycyi 
całorocznej;* rozpocząć może ■'araz lub 
później. A nstrya, P raga , technika. Do­
mini k liogubzcwsKi. 12819—3

posiadający 24 le tn ią  p ra ­
ktyko poszukuje posady. 
Posiada dośw iadczonic p ra ­

ktyczne oraz rlilubno rekomcudacyc 
i św iadectwa. Poczta Winnica, guber. 
podolska, P. lt .  12820—3
O r n o i  o w: parci'e siara nauczycielka, 
r i U o l  p raw ić-ślepa i chora. Niema 
żadnej opieki i sposobu dożycia . JCwi- 
nogtóaka gub. kijowskiej, ul. Jekali ry- 
nopoi-ka dom Fisenko, Anna Jaw orska.

12840—2

Tanio . karambolowy 
b ilard  fabryki Scyfort w 

W iedniu i szc-enięia foksteriery. Rest, 
H entczla ul. W łodzimierska Ń r 47.

12822 - 3

U l i n i P  * u ,ł(Ę (eweiituamio psa) an- 
IM I y  girlskiego ce lte ra  w piorw- 
s/,em lub drugiem polu. Wiadomość 

Dziennik Kijow ski.> 12834—2

D la ndostępnienia prenum erat, cDzicn- 
nika Ki,jowskiego> nabycia na w arun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych' w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom]

Dsiśo Polski
D ra Feliksa Konecznsgi
2 toiny, 80 ilu s trac ji Ilin irza, duża ma­
pa Polski z podziałem na, ryojnwódzlwa. 
Cena ula prenum eratorów  -Dziennika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 »3p. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). I (w oprawio).

N a prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem Kosztów przesyłki.

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

N a k o l. P o łu id .-Z a c h o d n ic łi:

K n ryer  I i II  ki. Odesa, Kiszyniiiw, 
Tilizawct.gradi—'odchodzi o gudz. 9 w., 
przychodź, o godz. m. 45 zrauu.

P ocztow y  ł, II i II I  „4. Ode.-a, Brześć, 
B iałystok, Grajewo, lfum ań. Nowosidli- 
cc odchodzi o godz. 9 m. 45 zrana. 
przyciiodz. o gudz. ii w.

O osloicy  I, I ł  i l i i  ki. Odosa. \u w o - 
sie iice—odchodzi o gudz. 12 m. 30 w 
uocy, przycii. o godz. 6 m. 20 zrana.

P ośy iesziiy  I. II i (Tl ki. Odesa. 
W ołoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w- przy cli. o g. 8 m. 18 zrana.

M ieszany  II i III Odesa, Brze 
odcli. o g. 7 m. 25 zrena, przvcliod/i 
o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp . IV kl. Ode a
Brześć,1 Znamienka odchodzi o godz, 9 
m. 53 W'., przych. o g. 1 m. 10 j i nć'.

l tu r y e r  I i U ki. W arszawa,'Brześć- 
odciiodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. 03 zrana.

Pocztow y  I. II i HI ki. Mikołajów. 
Elizaw 'ctgrad. Znam ienka, F a s ió w -o d - 
cliodzi o g. 11 m. 20 w., przycii. o g, 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, [I i IJI ki. Mikołajów. 
F/llławctgrad. Znomienka, F anów —oil- 
ciiodzi u g. 10 m, 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 Ul, 59 po pul.

Osoboicy I, II i III kl. Berdyczów. 
Humań, ładziwiłłów, W iedeń—ódclinś 
dzi o g. 7 m .40  .Wieczorem, przychodzi 
o g. 10 m. -16 zrana.

M iesza n y  II i ITI kl Olszanica, 
Biala-Cerkiew , Faslów — odoh. o g. 5 
m. UU po poi., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 zrm nr

Tow arow y pośy. IV kl. Sarny, 10,- 
w el—odi-hcnizi o godz. 10 m. U  w iecz . 
przyclicdzi o g. 7 m. 40 zrana.

1'owarouy pośp. IV ki. M alin—od-
20 po poi., przycii.

I

chodzi o godz. 4 m. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniow ski. Fastów III klasa od­
chodzi o godz. 3 minui 32 po południu 
oprócz dni świątecznych.

Osobowy I. I] i III kl. Petersburg, 
W arszawa, 8arny, Kowoi, W ilno—od­
chodzi o godz. 11 m. 50 w., przyciiocizi 
o g. 7 m. 51 zrana.

P óczlow y  I, II i III kl W arszaw a. 
Sarny, Kowel, Iwangród. G ran ica . Mi ę ­
ci cń odchodzi u godz. 12 m. 25 po pet., 
przycii. u g- 7 Ui. 50 wieczorem.

Osobowy^ II II i ]R  kl. Brześć. B ia­
łystok, Grajewo — odchodzi n godzinie 
12 m. 10 w nocv, przychodzi u gódz. 
6 in. 56 zrana.

! 'osoboicy l ” l l  i 111 kl. Rostów nad 
(jonem, Sewastopol, Ekaterynosław , Zna- 
um nka. Pasl.ów—odch. o g; 8 m. 20 z ra ­
na, przycii. o g 9 m. 55 w

L e tn i  II i III k l. Fastów  odchodzi 
o g. 4 m. 35 po poł. przych. o godzi i 
min. o i  zrana.

T ę tn i  II II I  kl. Teterów  odchod i 
o godzinie 10 in. 30 zrana, przycii. o g. 
s  m. 19 wieczorem.

Drukwnie Polska w Kijowie, ulica W^sylczykowcka (Prorezta Tóg Puszkińskiej.


